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, czcnego przeą i jej dobrami. 
Ę Leetej Test, a będzie dobrzej 
Tę pewność pragniemy dostrzeę 
u wszystkich. l 

Wiarą tą sina, Redakcja ży» 
czy Czyieln kom i Przyjacie. 
«GI > z 


zOCZRY mr czącz m- c 
Dorccznym . zyycza,cza WESOŁYCH ŚWIĄTYI 


my ra tym misiou ziCżyć 2y- 
czania Relzne Czytcin.czej, 
Obnziążch to przyjcazy, A W 
reka bieżącym novci łeżwy Go 
spziniena a eean szrzem. 

Przyzzacmy, żo w latzch U- 


Kłopoty Czechów 


BRATISLAWA, Slovak” 
komentując wyniki podróży 
min. Delboca do Pragi, podkre- 
śla, że rząd czeski, jak to wy*- 
(nika z komunikatu oficjalnego, 
zmuszony został do zmiany 
swej polityki zagrańicznej, zwła 
Ar w stosunku do Niemiec. 
| Jest rzeczą Niemców, Wło- 
chów i Hiszpanów w jaki spo- 
sób sobie zorganizują swe ty- 
i čie państwowe. oda 


| 


gdy tzzcba byio k-zzczć nzazie 
je, kiórycz szc.nicnia rlz nao 


żało się wiiróce spidzewać, 
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wiarą, że przz,dą lzpcze lzta 1 
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Sredycji ctawaso sę zadzśś, 
życziria m=jzzczoccza i nz/lop- 
sza plynqiy Co Wes, Czyteln'- 
cy, a przzzeż bzziřo lm rado. 
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Sensacyjne oświadczenie gen. Żeligowskiego— Liczni obrońcy kamienicz- 
ników —Sejm żąda rozwiązania kartelu drożdżowego 


Najważniejszym punktem! posłów. — A przecież jest to ku specjalnego od upcsażeń pra | przyłętymi w komisji. 


środowego, ostatniego  pzzed- 
świątecznego posiedzenia Sej- 
mu była ustawa o ochronie lo- 
katerów. Było rzeczą niczmi2r 
nie charakterysiyczną, że na s: 
li znalazło się przy rozpatrywz 
niu tego projektu zaledwie 50 


KUP NA GWIAZDKĘ 


doskonztą gwarantowaną ma:zynę de 


szycia, hzflu, end'owania, mzrcżno- 
wania za 160 złotych gotówką — ra- 
Polski Dom Handlowy KRY- 
Kraków, Zwicrzynccka 6 
Wydz. 14. Żądajcie cenniki darmo! 


sprawa, obchodząca żywo cały 
kraj. 

Na wstępie posiedzenia mar- 
szałok cdesłał ao komisji regu 
lam' nowej 


cowników państwowych, pos. 


Pełczyńskiej w sprawie wciąga | kilka 


nia młodzieży do akcii pikieto- 
wania sklepów żydowskich. o- 


wnicsek  Minister-j raz pos. Jurkowskiego w spra- 


siwa Sprawiedliwości o zezwa-| wie strajku pracawników redax 


enie na pociągnięcie do odpo- 
wiedzialności sącowej pos. Sta 
iana Dąbrowskiego. 

Dalej marszałek zawiadomił, 
że przyiął do laski marszałkow 
skiej interpelacje, złożone na 
poprzednim posiedzeniu Sejmu, 
a mianowicie: dwie inierpe- 
lacie ks. Lubelskiego w spra- 
wie zakazu odbycia w War- 
szawie akademii p. t. „Gdańsk, 
najżywo!niejsza sprawa Pol- 
ski” i w sprawie zaszere- 
gowania funkcjonariuszów pañ- 
siwowych i awansu nauczy- 
zicli, interpelzcię pos. Zubrzy: 
xicgo w sprawie likwidacji za 
targu w, Wielkich Piecach i Za 
kładach Ostrewieckich, pos. 
Szymańskiego w sprawie podat 


Pogrzeb generaj: Luteniosfia 


MONACHIUM. Wczoraj od- 
był się w Monachium uroczys:y 
pogrzeb gen. Ludendorffa. 

We wczesnych godzinach ran 
nych przew.eziono zwłoki zmir 
łego generała w trumnie spowi 
tej w sztfndary Cesarstwa i 
Trzeciej Rzeszy na lawecie, za- 
przężonej w 6 czarnych koni. 

Koło godz. 10-ej kondukt do- 
tarł do bramy  triumfalnej, 
gdzie trumnę złożono na wyso- 
k m piedestale, przybranym jod 
łowymi gałęziami. Na krótko 
przez tym pojawił się u brzmy 
triumfalnej kanclerz Hitler w 
otoczeniu czfonków rządu, woj- 
ska i partii. 

Po wygloszeniu przemówie- 
mia przez gen.-feld. Blomberga, 
zbliżył się do trumny kanclerz 
Hitler i złożywszy na niej wie: 
niec, pożegnał w krótkich sło- 
wach zmarłeśo. 

W tej chwiii bateria artylerii 
oddzła 19 strzałów, a obecne 
oddziały wojskowe 
wały broń. 
= zum 


Starcie Z 


sprezento- | 


, 

Trumna ze zwłokami gen. Lu 
dendorifa, zniesiona z piedesta- 
łu przez 6 ciu *ztabowych ofic: 
rów, złcżona została następne 
na samochodzie wojskowym 
który przewiózł ią, teskoriową- 
ny przez czołgi i jednostki dra: 
ni zmotoryzowane:. do Tutzing. 
gdzie zmarły generał zostanie 
pochowany. 


FLEURS 
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NAJMII SZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKE 


cji „Dziennika Porarnzgo". 

Następnie odesłano w pierw 
szym czytaniu do poszczzgó:- 
nych: kcmisyj szereg rządcwyca 
oraz posklskich projektów u- 
staw. 

Z kolei marszałek  udzic!il 
glosu pos. gen. Żeligowskicmu 
dla złożenia oświadczenia, 

Gen. Żeligowski odczytał z 
rybuny list 12 nosłów, człon- 
ków komisji wojskowej, (między 
innymi notsizany przez wice- 
marszałka Miedzińskiego), któ- 
rej przewcdniczącym jest gen. 
Żeligowski, w którym pod- 
pisani ceświadczaią. że nie mo- 
dą z nim współpracować ze 
względu na jego ostatnie prze- 
mówienie, wygłoszone w Sej- 
mie. Istnieje bowiem rozbież- 
-ość poglądów odnośnie do ro- 
ti Wodza Naczelnego w Pań- 
ABEC 

Gen. Żeligowski oświadczył, 
że ze względów  regulamino- 
wych wróci do tej sprawy we 
«łnściwym czasie. 

Następnie przys'qn'ono do u- 
c awy © oghronię. lca:drów 
Sprawa przedłużenła okresů ob 
"'żki komorneśo n'e wywołała 
żadzych zas'rzeżeń, na'onias: 
inne artykuły spowodowały o- 
żywicną wysyanę zdań. 

Okazało się, że w Se'mie 
-alazło się znacznie więcej 
obreńców właścicieli domów, 
"niżeli to można bvło przypusz- 
-zać. Żzlili się nad dolą kamie- 
-icznitów różni mówcy, Iwer- 
"ząc. że zniczien'e cc"rony lo- 
-a'orów przyczyni się do wzmc 
*ania ruchu budowlanego. 

Tylka n*aficzni posłowie wy- 
-azywali, że nawet nańs'wo 
ak zamnżne, jak Azslia, maja 
«s'awę, która chroni lokatorów 


mas 


=i -rzed wyzyskiem kamien'czni- 


ów. 


| W rezul'ncie Seim uchwalił 
ar 


O'akt rządowy z ronvrawkamł 


groźnymi bandytam 


Woźnica zab ty — Kaszewiax dogary x a w szp talu— Marusze zko z» e7: 


Po os'atnio dokonanym napa 
dzie w Suchedniowie dwaj groź 


przeszyty kilkoma kulami uoż"| 
nica furmanki, Kaszewiak zaś, 


ni bandyci Kaszewiak i Maru-|kióry o'rzymał 6 ciężkich ran, 


szęczko, brnąc przez gęsie lasy 
i bagniska, do'arli do Radomia, 
gdzie dokonali napadu na miesz 
kanie ślusarza Konrada Praskie 
go.” 

S'erroryzowawszy rewolwera 
mi domowników, zrabowali 50 
zł. w gotówce, zegaręk srebray 
oraz pierścionek z brylanci- 
kiem, po czym zbiegli, wvdala;ąc 
się z granic miasta. 


W nocy z wtorku na środę, w 


dwadzieścia mniej więcej go-/ 


dzin po dokonaniu tego napa- 
du, jadąc wynaję'ą furmanką, 
na'knęli się pod Szydłowicami 
(30 klm. od Radomia) na prze- 
chodzący tam'ędy pa:rol poli- 


w sianie beznadziejnym przewie 
ziony został do szpitala w Ra- 
domiu. , 

Jedza z kul ugodziła policjan 
ia w daszck, nie wyrządzałąc 
mu żadnej szkody. 

Maruszeczko, zrzuciwszy z 
ciebie jesionkę, zdołał ujść po- 
lej! i ukrył się w lesie. 

Po schwytaniu ciężko ranio- 
nego bandyty Kaszewiaka poli 
cja przys'ąpiła do dalszego e- 
nerśicznego pościgu za jego 
zbieśłym współtowarzyszem 
M aruszeczką. 

Jak się okazuje ukrył się on 
w lasach koneckich, chcąc na- 
siępnie przedrzeć się przez gą- 
szcza leśne do powiatu iłżec- 


cyjny, składający się z czterech | k'e9o. 


po'c'antów. 
Na wezwanie „stój” bandyci 
odpowiedzieli licznymi s!rzała- 
W wyniku obopólrej strzela- 
niny padł trupem na miejscu 


Liczne oddziały policyjne z 
Kielc i Rodomia ścigają ucho- | 
dząceśo bandyię, posuwając 
"= za  nozortaw'onymi orzez, 
niego na śniegu ślndami. W/'e'- | 
są usługę oddają im psy. Poś-. 


cig utrudniony jest w dużej mie 
rze zadymką śnieżną oraz nie- 
możnością użycia rowerów i 
mo'ocykli. 

Gęs!e pairole przeszukuą 
bez przerwy powia!y: józefski. 
kozienicki i radomski, wszyst- 
kie wsie i osiedla obsadzono 
policją, lada chwila oczekując 
spo'kania z groźnym zb'rem. 


Ucieczka Maruszaczki z łań- 
cucha obławy jest wykluczona. 


Następnie Sejm ratyfikował 
układów międzynarodo- 
wych między innymi umcwę 
sandl-wa z Francia i Węgrami. 
Dalej uchwalono kredyty do- 


Do tej ostatniej ustawy przy” 
jęto rezolucję komisji, która 
stwierdza, że wobec tego, iż 
kariel drożdżowy przyczynia 
się do podrożenia tego ariyku= 
łu, Sejm wzywa Rząd do roz- 


ta'kowe do obecnego budże'u, |w zania karielu drożdżowego. 


dwie ustawy o budowie cdcin- 
ków kolei miejscowej. Wreszc'e 
Tem uchwal'ł obniżenie podai- 
ku od piwa i od drożdży. 


Po odczytaniu in'erpelacyj 
marszałek zamknął posiedze- 
nie, życząc posłom Wesołych 
Świąt. 

C TOCETZWWNA 


Uchwały Rady Ministrów 


Dnia 22 b. m. odbyło się ped 
"rzewodnic'wem premiera gen. 
Sławoia Składkowskiego posie- 
dzenie Rady M'nis'rów. 

Rada Minisirów przyjęła pro- 
'ekt ustawy o ujawnianiu w 
księgach hipotecznych własno- 
ści gruniów pounickich. projek: 
ustawy o stopniach dvplomo- 
wanego inżyniera oraz inżyzie- 


bie w policji woj. śląskiego, 
wprowadzający w policji woj. 
śląskicgo służbę przygotowaw- 
czą, która istnicje w Policji Pań 
3'wrowej. 

Wreszcie Rada M'nis'rów po 
srzięła uchwałę, us'alającą kwo 
'ę zasadziczą rent z ubeznie- 
szenia inwalidzkiego na la'a 
1037 i 1925 w wyvsol:eści do- 


ra, craz projekt usiawy w spra- | tychczasowej tj. 15 zł. miesięcz 
wie zmiany przepisów o służ- [ nie. 


mowiał 


=- 


tropnie, 
przyjemniej i mniej koszłuje. A codziennym 
warunkiem zdrowia jest dobre i niedrogie 


„Szkoda wdalków na chorobę” 


Ksiadz Kneipp. = Żyjcie więc roz: 
41. |. zachowujcie zdrowie! Jest to 


śniadanie z 


3 Pany stodowej kneinpa | 


Teruel jeszcze sie broni 


Tizedwczesne wiadomości © zdobycu miasta 


PARYŻ. Havas dcnosi z po-| munikaty wojsk 


rządowych 5 


granicza hiszpańskiego, że <o-| walkach psd Teruel nie są zgo- 


ZAS 


RYDDA PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZEB Wita 


ŻADAJĄC DRYG'WALNYCH PROSZKÓW zu rasa, t KODUTKIEM 


SDYŻ SĄ JL 
DRvGmALNE PROSZKI „MIARENO-HERVOŚIN" z KOC 
S3TYLEKO JCONE 
zawar a uitusajkwe WOGUTEFA 


Paa „MIGREWY -NĘKWOSM 14 też « w TAPLIERACH 


Osobiste 


W Kielcach odbyły się zarę- 


czyny panny Krystyny Wacho- 
wicz z p. Stefanem Kiedrzyń- 
redaktorem 
„Kieleckiego Expressu Codzien 


skim (E'iense), 


Po zrzuceniu z siebie pał'a bę- „4% 


dzie on musiał wcześniej czy 
później opuścić lasy, aby zna- 
leźć sobie w jakie'ś wiosce cie 
płe okrycie i żywreść. 

S'an rannego  Kaszewiaka, 
trafionego kilku kulami, popra- 
wił sie znacznie. Po dokonaniu 
operacji lekarze orzekli, iż ży- 
ciu jego nie zagraża niebczpie- 
czerńs'wo. 

Ranny bandyta inferesue c'e 
żywo losem zb'esłego policj* ko 
legi, odmawia iednakże udzicie 
na fak'shlralwiek zezrań. 


Przy łóżku eto czuwa stale, na. Spiskowcy -ostali cdnnre' |A gore; 


dwóch policjaniów. 


3 

„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” sA stoso- 

WAKE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
Ki6_ZIOLA" 


00 ZAPARCIA -„„STWAJCAASKIE GOR2Y 


WANYM 


Spisek w Paragwaju 
ASUNCION (Paragwaj). Spi- 


skowcy kcmunistyczri pod prze 
wódgtwam b. ma`ora Estigarri 
bia usiłowali opanować ubisgtzj 
nocy Ministerstwo Wojny. Wy- 
w'ar’ się ożywiona strzelan.- 


zaś Lsiigarribia został zabity. 


JCR: ” SĄ NATU 
RALNYM. ŁAGODNYM ŚROOKIEM PRZECYSZGZAJĘCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJĘ ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 


aonnei eer ADO 
r 


ane z prawdą, 

Zasadnicza bitwa odbywa się 
na północ od miasta, gdzie re- 
zerwowe oddziały wo,sk gen. 
Franco zamierzają przerwać li- 
nię oblegających wojsk rządo* 
wych. 

Dowództwo wojsk gen. Fran- 
co oświadcza, że Teruel będzie 
oswobodzony z chwilą zajęcia 
tosy Teruel — Saragossa. 

Wczoraj przybvly nowe posik 
ki, które wejdą dziś do akcji, 


PÓŁ DARMO 


Z powodu kryzysu oddaiemy 5 cen- 
nych książzk tylko za zł. 385 O'o o- 
ns: 1 Acwchat i dcradza domowy. 
Wzory odwołzń podatkowych, skarg 
sądowych, podań do władz i urzędów 
Sprawy egrzkucyjme, majątkowe, eks 
misyjne, roine, budowiene, sp-dkowe, 


;weksiowe. kredytowe. wciskowe, mal- 


Żeńskie. Wzory umów dz'erżąwnych, 
ofart, pod-ń o przrę itp 2 Nowy se- 
kreterz čla wszystlfch. Wzory I'stów 
prywatnych ofert, podań itp 3 Zwye 
czaje i fcrmy towsrzyskie, Kodcks o 
dobrych obyczajach według wymagań 
życia. 4 Bocź wesołym w towarzyst= 
wie a bedziesz przez wszys'kich lu- 
błeny. Nowy zb'ór mons!eców, żar- 
tów, dowcipów itp 5 Ks'qżka kmar- 
ska. Wielki zbó” p-zeprów ra różne 
chocby i do!>gl wośc, Cały kemp'et 
zł 305. W/vsełsmy na listewne 7-mó- 


wera, — Płaci sie przy 97" --za. 
„Przktyczi 1---"4 n=rerje"', Wyd. 
E. J-relifsie", 


Ptt Kaak To"skje, War- 


szawą — Leszno 60. O. W. 


Zdzisław Woójlcowicz 


Wśród nocnej ciszy... grały 


nam armaty. Nam — pokoleniu 
przez los zaprawionemu do na;' 
większych burz i najgroźniej | 


szych wydarzeń. Grały nam ar 
maty w tę noc Świętą, a jazgot 
kul, śmierć niosących, zaglu- 
szał słowa, które urasłać win- 
ny do hymnu radości.. 

Tak było w latach wielkiej 
wojny, gdy wrogie armie depta- 
ły polską ziemię, a peciski ora 
ły rolę, zamien'ając ją w ugory. 

Wśród nocnej ciszy.. biły 
nam serca trwcgą i trudem 
znojnym, gdy zaczęła się oręż- 
na rozprawa o Pelskę od wscho 
du po zachód, od południa po 
późnoc. W świętą noc czuwali- 
ścny z karabinem w ręku. Oko 
szukało wrega, ucho na próżno 
czekało na ciszę, by hymn rado 
ści słuchać, ] 

Przyszedł wreszcie rox, przy 
szły i lata, że zamiikły a.m ty, 
że żołnierz odstawił karab'n, 


wróc} do domu, wcągnął się 


w kierat powszedn ej pracy, a 
przecież wśród nocnej cisry... 
nie dosłyszał hymnu radości. 
Pracy było wbród, kto tylko 
chciał zarabiał, powódź p'enią 


E 17M ŘE 
przeciw 


pe 


IEBIEN Sope l 


| 


dn. 24, 25 i 26 grudnia 1937 r. 


Pokłon pasterzy w stajence betlejemskizj 


dza zburzyłą tamy. Maszyna 
drukarska dzień į noc dudn.ła, 
wyrzucając bankncty, Dla wszy 
sikich! Bez ceny! Bez. umiaru! 

I wówczas „nie rozszedł s'ę 
głos” — „nie wstali pasterze“, 


bo człowiek żył. dniem jednym. nędza zajrzała do izb 10bztni. 


cie, już o7raroku był świstkiem, | robek najlichszy, 


Jego śladem szzdł człowiek, ni:' 


imogąc mu kroku sprostać, Jak | 'eden- 
„łu myśleć o jutrze? 


"A przecież w końcu i to utra 


|pienie się skończyło. Stu.o.zo- 


no nam trwałe miernik: pracy 
i zarebków, ale zaledwie się 
człowiek z nimi oswo'ł, zaled- 
wie zaczął n mi mierzyć — mia- 


(EN Z KC ZZ E REED TROOPER 
Nejniękrie sza tradycja wigilijna 


[ędź tecocry, wesoly, mily i piz: bana aty! 


Z żadnym świętem nie wią | 


że się tyle wierzeń i przesą- 
dów, co z Bożym Narodzeniem. 
Powiedzmy szczerze — Że Sa” 
mi n.e lub.my, żeby przy w.gilii 
była nieparzysta ilość osób. 
ludu zaś istnieje niezliczona 
ilość przesądów. 

Lud nasz wierzy, Że w noc 
w giliną zwierzęta przemawia” 
ją ludzkim głosem i kto jest g0 
dzien tego, ten usłyszy. 

W dzień wigilijny nie należy 
RE boby się cały rok pla- 
ało, nie należy też pożyczać 
pieniędzy. Można natomiast ob 
my; się wodą, do której wrzuc! 
ło się parę monet. 


Szczekanie psa -wskazuie 
mlodej dziewczynie, z której 
strony ma się spodziewać przy 
bycia przyszłego męża, 

Czosnek, kładziony na stól 
wigilijny ma odwracać choio- 
by. Żełazo oú pługa pod stołem 
— chroni rolę od kretów. 


A przede wszystkim: w dzień 
wig lijny trzeba być pogodnym, 
w dobrym humorze, miiym dla 
otoczenia, przebaczającym wro 
i gom. [I to stanowi najpiękniej- 


4 szą, prawdziwie chrześcijańską 


tradycję tego wieczoru. 


|; an Kasprowirz 


Na ziemi spokój ludziom dobrej wolil 
Zadrżyj z radości! zadrżyj, ziemio cała! 


rca i ducha potęga 
Z leża, co rani, i z tego, co boli. 


Wszystkie żak 1 
e w bezprzestannym 
Połączy w jedno promienista wstęgal 


1 będzie cisza w miejsce niepokoju, 
I w miejsce żółci nastaną słodycze, 
A blaski będą, jak sny dziewicze: 


Zsróżewieje od rannych prom'eni, 
| Bo oblubieniec idzie i obrońca; 


Pien adz, wydrukowany o świ- |czych, rozpętał się wyśc $ o za 


Bo czas nadchodzi, gdzie świat ten wyzwoli 


które złość rozprzęga, 
ścierają się boju, 


Będzie zwycięstwo po walkach i znoja. 


J tam, gdzie szumią niedostępne dzicze 
Kłosy lśnić będą w złotych blaskach słońca 


ra wszystka ziemia od końca do końca 


-zył głodnemu, a głodny z n'e- 
nawiścią patrzył na Ssytego. 

Rozszedł sę g.0s wśród noc 
'ej cszy, lecz kto umiał go słu 
chać? 

Dziś znów przez polskie zie- 
mie, z chat i domów, z miast i 
wsi pójdz e pieśń. i 

„„Wśród ncenej ciszy 6‘O0s sę 
rozchodzi, wstańcie, pasterze, 
Bóg się wam rodził* © | 

Co nam te slowa mają .pow'e 
dzieć? Że trzeba otrząsnąć się 


ry tej nie starczyło dla wszyst- 
kich. 

Sprzysięgly się złe mocz i czło 
wieka pracy wiłoczyły w jarz 
mo, Udoskonalcne maszyny za 
częły wypędzać ludzi z fabryk, 


Suchy kęs chleba wydzierał 
*e1 sta” 
wał się wrogiem, syty nie wie- 


Boże Narodzenie jest największym 
świętem. Nic dziwnego, że wszystkie 
kraje chrześcijańskie obchodzą je 
B.ezwykle uroczyście. Każdy bowiem 
wiek  dorzucał coś nowego do ob- 
rzędów i zwyczajów. 

Zbyi powszechne jest to 
jakiekolwiek jego cechy 
obcymi w Polsce. ] 

Jasełka — wynalazek św. Frzncisz- 
ka z Assyżu — przyszły do Polski w 
XIII w. z zakonem Franciszkanów i 
przyjęły się od razu Dziś szopka prze 
stałą być widowiskiem ściśle religij- 
nym, przeszła do ludu, a w ogóle pra- 
wie zanikła. ; 

Wigilia z jej tradycy'nymi potrawa- 
mi jest obyczajem od którego nie od- 
stępują nawei miasta, gdzie słabszy 
jest pęd do utrzymania tradycji. _ 

Potrawy wigilijne u nas są ścśle 
postne, tymczasem w inych krajach 
jest inaczej. 

U nas wigilia jest świętem czysto 
rodzinnym, domowym każdy stara 
się być wśród najbliższych. We Fran- 


święto, by 
pozostały 


Narodzenie Chrystusowe 


Na wysokościach chwała Bogu! Chwała! 


Bo mąż ów idzie, co światłem śród cieni 
Co przed wiatrami osłoną, co w suszy 
Będzie jak woda żyźniących strumieni... 


Rozetlij iskry śród ogniska duszy, | 
O ziemio grzeszna, lecz od dzisiaj święta, 
Rodzie królewski, co dzisiaj pastuszy... 


Wyśladźże twarz swą, bo troską pamięta, 
Świecief... On, patrzaj! S'eje ziarno pszenne, 
I błoń da owoc, twoją ręką zżęta, 


I używanie będzie już niezmienne... 
I będzie słońce po burzliwej chmurze, 
Po zmrokach nocy jasne światło dziennę,,, 


Nastanie zgoda w zwaśnionej Naturze: 
lampart z koźlęciem, z barsnk'em Iwie szczenię 
Będą igrały na libańskiej górze. 


I wszystek byt ten okryje odzienie 
Sprawiedliwości. Tak. nowe orędzie 
To sprawiedliwość i spokoju tchnienie. 


śródnocnejciszy głos się rozchodzi... 


z codziennych trosk, oderwać 
myśl od ziemi, od kieratu, od 
grosza i dniówki, a serca wy- 
pełnić radością. N'e zm enimy 
dnia powszedniego na śwyęts, 
bo to ponad nasze siły, l cz 
święto niechaj świętem będziel 

„Spójrzc e wstecz! Co się zmie 
nilo w egzystencji pojedyńcze- 
go człowieka, że święto przy- 
równał do dnia robocz:g0, że 
w skorupie ślimaka chcial zo- 
baczyć świat cały?! 

Na przestrzeni lat zagubi- 
śmy jedne kłopoty. a cb uczyli 
śmy Się nowymi, Ne trwcży 
nas huk armat, to gnębi nas 
niedostatek. Zdobyliśmy wol- 
ność, to mus'my treszczyć się 
o jej trwałość. Zatrzymaliśmy 
maszyny, drukujące bezwario- 
ścřowe banknoty, to pen ądz 
stał sę drogi. Mamy pracę, to 
znów stała się ona niepewną. 

Wyłączmy więc wszys.kie 


| motcry trosk, niech swym war 
kotem nie płoszą myśli, które 
w „Świętą noc“ uskrzyd ne za 
staną dla lotów dalekich poza 
ziem ą i jej sprawami, 

"Wśród nocnej ciszy glos sę 
rozchodzi... Słuchajcie! 


Podl 
c" 
Ja 


H.wańszAwa. 


Skąd sie wzię!a nasza choinka? 


Zw cja wian U mas! adzie'ndz ej 


cji zaś przeważnie wigilia jest zwy- 
kłą obfitą ucztą, po której następu- 
| ją tańce z muzyką. A 

; U nas restauracje i lokale publicz- 
ne są zamknięte, każdy skupia się 
|przy ognisku rodzinnym, tam — ruch 
w lokalach jest taki, jak u nas na 


Sylwestra. « i 
i Zwyczaj choinki powstał w średnio- 
wieczu w Niemczech i w krajach 


skandynawskich. Z Niemiec przeszedł 
|na kraje sąsiednie dopiero w XIX 
| wieku. 

Do Anglii dostał się na skutek mał- 
żeństwa królowej Wiktorii z Alber- 
tem Saskim. Lud angielski poszedł 
za przykładem królowej i zwyczaj 
szybko się rozpowszechnił. 

W Polsce zwyczaj ten wszedł już 
do tradycji Bożego Narodzenia i nie 
prędko zapewne min'e, bo któreż 
dziecko wyrzeknie się dobrowolnie 
tej natwększej w roku radości? 

I któż z rodziców odmówi sobie tej 
chwili, kiedy sam siaje się dzieckiem, 
tśląc zamślony uśmiech w stronę lat 
szcześliwych i beztroskich, a tak daw- 
no minionych, 


RYS 


J:dria oświadcza szefowi żandarmerii, że musi odjechać. 


Podaje „dokładne“ nazwisko | adres swój w  Petlersburgu 


Ws.ada do pociągu De Moskwy przybywa nad ranem Zatrzy- 
muje się w podrzędnym hotelu Jak nieprzytomna pada na 


łóżko. Kiedy się budzi jest już wieczór. 

— [| co dalej? — pyta się sama siebie. 

Ogl.da się po pokoju. Sciany są brudne, w ką- 
tach czają sę pająki w grubo uwitej pajęczyn.e. 
Szyby zamglone, brudne. 

Żałuje, że zapłaciła za dwie doby. Chętnie 
by teraz uciekła sląd. Zame!dowana nie jest, powie- 
działa, że nie ma przy sobie paszportu. 

Ale dokąd? — powsiaje nowe pytanie — Do- 
kąd może się udać ? 

Zaczyna s.ę ubierać. 

Będzie szła ulicami i czytała szyldy po szyldzie. 
Może się jednak znajdzie jakiś polski sklep, we,dzie 
wtedy do środka, powie swym rodakom, że zabrak- 
ło jej pien'ędzy na powrót do kraju i poprosi o po- 
życzkę pięćdziesięciu rubli, 

Pragnie teraz tylko jednego: dostać się z po- 
wrotem do Warszawy. Tam znajdzie jakieś wyjście 
i pieniądze odeśle. 

Wyszła na ulicę. Słaniała się jak cień po uli- 
cach. Przystawała przy każdym szyldzie, nie mogła 
jednak przeczytać wszystkich nazwisk, nie wszyst- 
kie były oświetlone. Te, które zdołała przeczytać 
były czysto rosyjskiego pochodzenia. Nie znalazła 
ani jednego polskiego nazwiska. 

Padal puszysty śnieg. Rozlegały się dzwonki 
sanek, 

Jadzia szła przed siebie. 
orzeźwiające powietrze. 

Nagle przystanęła. Na jednym z szyldów prze- 
czytała: Jan Krasnoziemski, konfekcja dziecięca. 

W sklepie jest pełno klientów. Jadzia stoi nie- 
zdecydowana. 

zy należy w takiej chwili wejść do sklepu? 

Stała przy wystawie i zaglądała zaciekawionym 
wzrokiem do środka. Chciała przez si zoba- 
czyć właściciela sklepu, chciała się przekonać. jak 
ten jegomość wygląda. » 

Nagle czuje obok siebie obecność jakieś osoby. 
Drgnęła i odwróciła mechanicznie głowę w bok. 

Ujrzała wysokiego, elegancko ubranego męż- 
czyznę w karakułowej czapce na głowie. 

Bardzo panią przepraszam — odezwał się 
nieznajomy — O ile się nie mylę pani chciałaby 
wejść do środka?... — uśmiecha się życzliwie. 

za ślicznotka!... chociaż ma siwe nieco wło- 
sy przy skroniach — myśli mężczyzna, 

Jadzia spogląda spode łba na nieznajomego 
i nie odzywa się. 

— Czy pani czuje się dotkniętą moim pytaniem? 
Dlaczego pani nie odpowiada?... 

— Nie mam dla pana żadnej odpowiedzi... 


Wdychała czyste, 


KAE Nesciąch Swiat 


SIRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>” | 
MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU "a : 


— Cha, cha, cha.. pani mi jednak odpowie- 
działa... 

— To nie'ma w tej chwili żadnego znaczen'a.. 
Do kogo należy ten sklep? — zmieniła nagle temat 
rozmowy, jest pewna że nieznajomy coś jej w tej 
sprawie na pewno powie. 

— Hm... Do kogo?... na górze jest szyld... Niech 
pani przeczyta... 

—Myślałam, że pan zna tego właściciela sklepu. 

— ng Nie znam właściciela... A pani.. zna go? 

ie 

— Dlaczego się pani 
sklepu? ; 

Jadzia nie odpowiada. Odwraca twarz od nie- 
znajomego i patrzy znowu przez szybę do środka. 

Mężczyzna nie oddala się. Patrzy na Jadzę 
zaciekawionym okiem. Ta kobieta olśniła go. Pierw- 
szy raz widzi taką nmiepospolitą piękność. 

Jadzia węszy coś nieprzyjemnego. Zaczyna s'ę 
oddalać. Nieznajomy idzie za nią krok w krok. Ja- 
dzia słyszy obok jego głos: 

— Pogoda jest taka piękna... Czy pani nie ma 
ochoty przejechać się sankami?... 

Jadzia idzie dalej, nie odpowiada... 

— Dlaczego pani nie odpowiada? 

— Pan może proponować, ale ja nie mam obo- 
wiązku odpowiadać panu na każde pytanie... 
Oczywiście... pani ma rację... Nie będę pani 
zmuszał do tego... Pani mnie jednak niemiłosiernie 
krzywdzi... Czy pani to rozumie.. Założyłzm się 
dziś o to... że spędzę dzisiejszy wieczór w towarzy* 
stwie nieznażomej pięknej kobiety... Pani mi się po- 
doba... Pani jest piękna... 

Jadzia pomyślała o tym. że jest sama jedna 
w dużym, obcym, wroś'm dlå siebie mieście, W kie- 
szeni ma tylko trzydzieści kopiejek. 

Czy nie wykorzystać tej przypadkowa zawar- 
tej znajomości dla wykonania dalszego planu swej 
podróży? Czy nie ułatwić sobie ucieczki przy pomo- 
cy tego pana? 

Zdaje sobie sprawę z tego, że tski przygodny 
przyjaciel nie może żywić dla niej wzniosłych uczuć, 
nie ma wobec niej uczciwych zamiarów... Ale jest 
na tyle doświadczona, że nie da sobie żadnej krzyw- 
dy wyrządzić... Życie nauczyło ją ostrożności w po- 
stępowaniu z ludźmi... 

Może zna mie:sce pobytu polskiej kolonii w Mo- 
skwie? Może zna kogoś z Polaków tu w mieście? 
Zrozum'ałam pana... Pan chce wykorzystać 
spotkanie ze mną dla wygrania zakładu? — uśmie- 
cha się Jadzia wdzięcznie, 

Na twarzy nieznajomego dostrzega cień zado- 
wolenia. 

Złamałem jednak jej upór — myśli jegomość. 

— Niech pani myśli tak jak jej na;wygodniej... 


— 


pyta o właściciela tego 


Niech mi pani nie odmówi tylko swego towarzystwa. 
Tego tylko teraz praśnę... mc > 

— Czy pan nie pomyś'ał o tym, że mogę mieć 
męża?.. że propozycja pańska iest zbyt śmiała? — 
Jadzia patrzy nieznajomzemu prosto w oczy. f 
Świat należy do silnych — słyszy Jadzia 
w odpowiedzi, | 3 

—Czy tylko do silnych? A może jednak miłość 
dobroć, może i takie uczucie coś zdziałać potrał.ą?.. 

— Miłość... dobroć... To są przeżytki... | 

Jadzia spog'ąda na nieznajomego podejrzliwym 
wzrokiem. Jak otwarcie, jak cynicznie mówi o mi- 
łości... 

— Pan przypuszcza, że mężczyzna zdobywa ko- 
bietę tylko siłą? — pyta się znowu. , 

Żadna kobieta nie pada dobrowolnie w ra- 
miona mężczyzny... Może pani pozwoli... są sanki... 
Czy pani wsiada? * 

Nie! Ja wolę przespacerować się piecho'ą... 
w sankach musi być diabelnie zimno... Pan mnie 
intryguje swoimi śmiałymi, ale jednocześnie bezczel- 
nymi poglądami — nawiązała przerwaną rozmowę. 

— Bardzo mnie to cieszy... Czy mcgę wiedzieć 
jak się pani nazywa? 
Tak prędko?... 
pańskie pochodzenie? i 
Czy pani mieszka w Moskwie?... Niech mi 
pani powie tylko to jedno... 

— Myślę, że lo nie ma dla pana żadnego zna- 
czenia... f 

— Jeśli tak, to niech mi pani powie czy pani 
ma męża.. Pani wygląda i młodo i staro jednocze- 
śnie.. Hm... Siwe włosy przy skroniach... a twarz 
taka młoda.. Pani jest aktorką... czy zgadiem?... 

Jadzia śmieje się cichutko. 

— Tak pan zgadł.. gram różne role... 

— W jakim teatrze? Na jakiej scenie? 

— Na scenie życia... 

— Ach... tak... a mnie się zdawało, że pani jest 
artystką... Czy pani nie chciałaby wejść ze mną do 
restauracji? — pyta się mężczyzna po pewnym na- 
myśle. — Zamówię dia nas osobny gabinet... 

—To jest naprawdę bezczeina propozycja... 
ale ja jestem nieustraszona... Wobec tego mogę 
wejść z panem do resturacji i nawet do oddzielnego 
gabinetu... Muszę jednak pana uprzedzić, że ręce 
moje są wyćwiczone w policzkowaniu... 

Chciała się zabawić z tym człowiekiem, który 
jak widać jest pochłonięty ćwiczeniem si» sztucz 
zdobywania ŁEBIE. Chciała zapomnieć przez chwi- 
lę o sytuacji, w jakiej się znajduje... 

Minęli jeszcze kilka domów. Stali 
barem Na szyldzie przeczytała Jadzia: 

„Ka - ka - du". 

-— Na moją bezczelną propozycję odpowiada pa- 
ni twierdząco... czy tak?... 

Tak... 

— Doskonalel.. Czy zechciałaby pani wejść ze 
mną do tego baru? 

—Nie mam nic przeciwko temu... Jestem pew- 
na że w walce z panem nie pan, ale ja wyjdę zwy- 
cięsko.. zwycięży nie bezczelność ale odwaga i nie- 
ustraszoność... 

Proszę... niech pani pozwoli... 

Ujął Jadzię pod ramię i wprowadził ją do jasno 

oświetlonego lokalu. 


Dlaczego mnie nie ciekawi 


teraz przed 


Dalszy ciąg w poniedziałek 


Nowela 


Mord n 


W przerwie między drugim a 
trzecim obrazem, Korneliusz 
Kosterski wielki gość Teatru 
Miejskiego rozmawiał z Edwar- 
dą Piotrowską, która tego wie- 
czoru nie występowała i opuś- 
ciła na chwilę swą lożę, aby po 
mówić ze sławnym kolegą. 

— Czy możesz mi po teatrze 
pośw'ęcić nieco czasu? — za- 
pytał Kos'erski. 

— Dla ciebie zawsze mam 
czas. 

Tadeusz Bardziński przeszedł 
obok nich, chłodno się ukłonił 
i podszedł do suflerki Hrab- 
czyńskiej, która s'ała za kuli- 
sami, obscrwuiąc Kosterskiego 
i jego towarzyszkę. 

— Droga pani, niech pani tro 
chę ciszej podpowiada, prze- 
cież głos słychać było aż na ga- 
lerii. 

— Panie Bardziński — rze- 
kła suflerka — przede wszyst- 
kim podpowiadam mistrzowi, 
który już słabo słyszy. 

Msi'rz! Wielki aktor! 
Wszys'ko tu, do diaska. obraca 
sie woTrół Kos'erskiegol 

Do Bardz'ńskieśo podszedł 
Mierzesław Arczyńchi i Irłndą* 
mu rękę na ramieniu rzekł: 


a scenie 


— Spokojnie, drogi kolego. 
Wszyscy jesieśmy twego zda- 
nia, ale sławni goście są za- 
wsze podejriowani z honorami. 
Mistrz Kosterski gra Cezara, 
pomimo, że od lat jest to moja 
rola, mistrz Kosterski posiada 
swoją sułlerkę, która nam prze- 
szkadza i mistrz Kosterski, po- 
mimo, że jest trochę głuchy, po 
ciąga Piotrowską, jakgdyby był 
'eszcze młodzikiem. Gdyby Ed- 
warda była moją narzeczoną, 
wiedziałbym, jak mam postąpić. 
Kosterski zniszczył już nie je- 
dną miłość... Wiele bym dał za 
'0, aby ten s'ary, genialny pan 
"oszedł do diabła... 

Inspicjent dał znak, że za- 
szyna się akt trzeci i wręczył 
"ena'orom broń, którą mieli za- 
nordować Cezara. 

Cezar, wielki Korneliusz Ko 
sterski, wszedł na scenę. Dos- 
tonale panował nad swoim gło- 
sem, ałe mimo to wyczuwało się 
w nim przeczucie śmierci. Ed- 
warda usłyszawszy ten głos za- 
trzała. Czy miało się coś stać 
‘ego temu wspaniałemu męż:- 


"a "Zum mewn +10. mma m 


|żnutami prosił ją o rękę? Co 
H obchodzi Rzym? Za pół go- 


dziny Cezar będzie martwy, a|"o za kulisami stwierdzili... 
Korneliusz będzie na nią cze-; — Niech pan się postara o to, 
kał w swoim wozie. aby nikt nie opuszczał kulisów 

Senatorzy okrążyli Cezara. |— przerwał mu komisarz i po- 
Klęczący przed nim Bru!us zer- | chylił się nad zmarłym. Ostroż- 
wał się i rzucił się na niego w |nie odchylił pokrwawioną fałdę 
chwili, gdy Cassius wepchnął|'ogi. W piersi Kosterskiego 
Cezarowi sztylet w piersi. rów | tkwił sztylet. 
nież pozosiali rzucili się na nie- —K!óry z aktorów mógł u- 
go. W ostrym świetle jupi'eiów | żyć prawdziwego sztyletu za- 
zabłysła stal sztyletów. Brutus | miast scenicznego? -—— zapy!ał 
ostatni wbił sztylet. komisarz dyrektora, gdy znale- 

— I ty Brutusie! — głos Kos-!źżli się w kancelarii. 

'erskiego przeszedł w rzężenie| — Właściwie wszyscy. Ak- 
i Cezar padł na podłogę. torzy otrzymali od inspicjenta 

W tej samej chwili zgasło, broń, którą mieli oddać po 
światło. Scena była pogrążona | przeds'awieniu, ale każdy z 
w ciemnościach. nich mógł schować pod toge 

— Wyzwolenie! wolność! — į prawdziwy sztylet. 
krzyknął Cassjus. — Czy Korneliusz Kosterski 

Światło znów zabłysło, Bru- miał wrogów? 

'us był blady. Co do diabła| — Wrogów pow'órzyła 
s'ało się ze światłem, pomyślał. Piotrowska, która w tej chwi- 
Rzucił spojrzenie na budkę su-, li weszła do kancelarii i słysza- 
flera i zauważył, że Hrabczyń- ła ostatnie słowa. — Wszyscy 
ska zemdlała i siedzi pochylona go nienawidzili z zawiści, z za- 
nad pulpi'em. zdrości! 

Komisarz policji, Laskowski| — Czy była pani w przyjaz- 
był niezwykle zdumiony, gdy nych stosunkach z Kos'erskim? 
podszedł do niego pracownik | — zanytał ją komisarz, 
sceniczny i rzekł: — Kosterski chciał się ożenić 

— Proszę, niech pan uda się! ze mną. 
za kulisy, Kosterski został za-| — Czy przyszła pani tutaj w 
mordowany. ym celu, aby mi o tym opowie- 

Laskowski udał się za nim.| zeć? 
śdzie czekał na niego dyrektor | — Nie... Nie wiem... Opowia 
R'bezvński. 'q'ą. że przed 10 laty iakaś mło 

— Dwóch aktorów — rzekł | '2 ak'orka, Lilian Arbey ode- 
zmiosło Cezara ze sceny i dopie | brała sobie z jego powodu ży- 


cie. Sam zresztą to mi potwier 
dził. 

— Czy znał pan tę Lilian Ar- 
bey? — zapytał Laskowski dy- 
rektora. 

— Nie przypominam sobie. 
Nazwisko to jest mi dziwnie 
znajome — nagle stuknął się w 
czoło. Niech pan o nią zapyta 
Arczyńskiego. 

Arczyński przestępując próg 
kancelarii, zbladł i nerwowo ba 
wił się papierosem. 

— Czy zna pan nazwisko Li- 
lian Arbey? — zapytał go ko- 
misarz. 

— To bvła mo'a córka, — od 
parł głucho Arczyński. — Nikt 
o tym tu'aj nie wiedział Teraz 
zaaresz'uie mnie pan. ale ja nie 
zabiłem Kos'erskiego, chociaż 
miałem no temu powody. Li- 
czyła 17 lat, gdy Kos'erski ją 
porzucił dla innej, 'akieiś cyr- 
kówki. z którą miał się nawet 
ożenić, Nic o tym nie wiedzia- 
łem. Lilian była wówczas w 
Paryżu, a ja występowałem na 
nrowincji. Dopiero gdy zmar- 
ła, dowiedziałem się dlaczego 
'argnęła się na życie — suchy 
szloch wydarł mu się z piersi 
— Może mnie pan aresztować, 
mamimo, że ies'em niewnny. 
Może w ten sposób uratuję od 
szubienicy człowieka,  k'óry 
‘est młody, nrzed którym do- 
niero zącz”na się życie į k*óry 


(Dokończen.e obok) 


chroni skórę rąk 
przed czerwonością 
i  opierzchnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera. 
ny w skórę po myciu 


(KREM 


PRAŁATÓW 


PERFECTION 


Nigdy nie jest zanóżno 


ierpisz na chorobę ner 
ziowych, złej przemiany 


=== 
Sa 


LIGŁKA =w=, 
40CĘOŁEGNEM 
wa 


biegają nagromadzeniu 


Dziś jeszcze 
Nasz się o 


(Dokończenie noweli). 
miał odwagę nie dopuścić do 
nowej katastrofy, do tego, aby 
znowu młoda dziewczyna ode- 
brała sobie życie. d 

— Ma pan na myśli Bardziń- 
skiego? — zapyiał komisarz, a 
zwracając się do policjanta, sto 
jącego przy drzwiach, polecił 
mu wprowadazić Bardzińskie- 

o. 

4 — Pan grał rolę Brutusa? — 
zapytał go Laskowski. — Czy 
podczas przedstawienia nic 
szczególnego mie zwróciło pań- 
skiej uwagi? 

— Wszyscy byli zdenerwo- 
wani. Kosterski nie był lubia- 
ny. Aklorzy potrafią ocenić 
wielkość i nie sądzę, aby ktoś 
zabił go z zawiści, pomimo że 
rozhisteryzowaną suflerka sta- 
ra się to teraz wszystkim wmó- 
wić. 

— K'o reżyserował „Juliusza 
Cezara”. Czy nie jest lo dziw- 
ny zbieg okoliczności, że śmierć 
Cezara nastąpiła w chwili, gdy 
zaległy ciemności? 

— Nie jest to pomysł reży” 
serski, — odparł Bardziński. — 
Suflerka widząc, że uwielbia- 
nemu przez nią mistrzow! przy” 
lrafło się coś złego zemdlała 
i upadła na guzik s ggnału świe- 

lnego, znajdujący się na jej Pu 
ycie. MRobo'n'k mający pieczę 
nad świaiłem. zdawił więc świa- 


dla zd LR kwasu moczowego i 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwai aj SA 
iwy kup pudełeczko ziół „BIURÓTO organizm 
dodatnich skutkach ich działania, zalecać | 
znajomym. Sposób użycia na cp:kowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DI wm 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apte DIUR 


I tło. Wiem, 
mnie o dokonanie zbrodni 
dał Bardziński. — Nie zabiłem 
jednak  Kosterskiego, pomimo 


Co bym zrobił, gdybym został ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem m'asta? 
Nasza nowa wielka ankieta z licznymi nagrodami 


twojej myśli. C-y wtedy nie rzu- stał ministrem, posłem, bankie- | dowoleniem, bo udział w ankie 
a 1 5 rem, czy prezydentem miasta? cie da Tobie satysfakcję, a 


Ileż to razy wyrwały Ci się, 
gdyś obserwował jakieś zjawi- 
ska z naszego życia państwowe- 
go, takie słowa: 

— Gdybym był ministrem, 
to.. zrobiibym to a to. 

Ileż razy, zetknąwszy się z 
machiną norm prawnych, byłeś 
zdania, że należy je zmienić i 
wówczas zaczynałeś swój wy- 
wód od słów: 

— Gdybym był posłem, to... 
zmienilbym to a to. 

A ileż razy, patrząc na naszą 
gospodarkę pieniężną, zauwa- 


| żyłeś, że coś nie jest w porząd- 


ku, że bankier nie działa po 


myśleć o zdrowiu. 
tym bardziej jeżeli 


2k, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryczmę, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że aldy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół mo`zopęi 


ych „DIUROL*, które zapo- 
innych szko- 


a gdy przeko- 
będz'esz i s 


że podejrzewa pan 


że nie raz chciałem 
nić. 

— Dziękuję panu, — rzek] 
Laskowski — możę Hrabczyyj- 
ska coś wie. Niech pan zaczę- 
ka w sąsiednim pokoju. 

Do kancelarii weszła Hrab- 
czyńska. Nie była to młoda ko 
bieta. Oczy jej były napuchnię- 
'e od płaczu. 

— Ktoś z ośmiu senatorów 
musiał zabić Kosterskiego, czy 
pani nie zauważyła na scenie 
nic podejrzanego? 

— Nie, wszyscy aktorzy by- 
li odwróceni do mnie plecami, 

— Co panią tak przestraszy- 
ło, że pani aż zemdlała? 

— Pan Kso*erskil nnadł ina- 
czej niż zwykle. Również i 
rzężenie brzmiało inaczej niż 
zwykle, Od 10 tat jeżdżę z nim 
i Ge. razy słyszałam go w tej 
roli. 

— Może pani wie coś z ży- 
cia prywatnego mistrza, co by 
rzuciło pewne światło na tę ta- 
©smniczą sprawę? 
szyscy go nienawidzili! 
— Hrabczyńska zerwała się z 
miejsca, — a naibardziej mus'a- 
łą po nienawidzieć Pio'rowska. 
Kochała się w mis'rzu, a on o- 
świadczył jej dziś wieczorem, 


to uczy- 


barr 


całeś takiego „dania: 
— Gdybym był bankierem, 
to... działałbym tak a tak. ` 


Skreśl tę odpowiedź na pa- 
pierze, włóż do koperty i prze- 


Wreszcie ileż razy, potknąw|ślij do naszej Redakcji. My ją 


szy się choćby o chwiejną ply- 
tę w chodniku, nie rzekłeś tych 
słów, okrasiwszy je uprzednio 
soczystym wstępem: 


uważnie przeczytamy, przysto- 
sujemy do druku i wnet ujrzysz 
ją w druku. Myśl Twoja prze- 
niknie do tysięcy Czytelników, 


— Gdybym był prezydentem) dotrze do gabinetów ministe- 


miasta, tO.. 

Właśnie o to chodzi. Powiedz 
głośno, co myślisz, aby Cię 
wszyscy usłyszeli, aby Twoje t. 
zw. „pobożne życzenia” trafiły 
tam. gdzie należy. 

Wyobraź sobie, że jesteś mi- 
nistrem, a jeśli wolisz, że jesteś 
posłem, 
dentem miasta i daj nam odpo- 
wiedź na pytanie, które jest te- 
matem naszej nowej ankiety: 


rialnych i spełni swą rolę. 

To samo uczyni wielu Czytel 
ników i utworzy się całość, któ 
ra musi dać dużo do myślenia 
nie tylko Czytelnikom, ale i 
prawdziwym ministrom, po- 
slom, bankierom, prezydentom 
miast. Dowiedzą się oni o tym, 


bankierem, czy prezy-| co myśli człowiek, którym rzą- 


dzą, i jak wyobraża sobie ich 
pożyteczną pracę. 
Redakcja ma nadzieję, że 


. 
mae D o o o raea 


— Co bym zz05Íł, gdybym z0 | przyjmiesz jej inicjatywę z za- 


Bułem głorny, a nakszmii ście mni: 
Rozpoczął się w Polsce niemal 244 skiej w zimnie í głodzie Czujemy 
wiołowy ruch pomocy dla bezrobot- | do « 
nych, dla głodnych, nagich. zmarznię | ;ościnnie przylał niebios Wysłańca. 
tych, — ruch, wypływający z najdłev Niech nasze serca b dą inne! Nicch 
szej istoty chrześcijaństwa, — ruch | pamięć na Bosn.e ecię z Betlejem 
oędący wypełnieniem najważniejsze- | rozpali nasze serca jeszcze bardziej 
go postulatu etyki Ubrysiusowej — | miłością dla naszych nieszczęśliwych 
przykazania miłości bliźniego. braci i sióstr, aby byli nakarmieni, 
Pomoc dla bezrobotnych, dla głod. | odziani, arun aby czuli, żeśmy na 
nych, źle odzianych, zmarzniętych jed | prawdę dla nich braćmi, dziciacymi 
nym słowem dla potrzebujących, — |się z nimi wszystkim, co posiadamy, 
w świetle etyki katolickiej —- to nie | Kto ma wiele, niech daje wiele, kto 
rada tylko, ale to ścisły obowiązek, | ma mało, niech da a wszyscy, 
to najważniejsze przykazanie, podob- | ale ochotnie. 
ne do przykazania miłości Boga. Ten, który nam przyatósł to nowe 
Gdy odmawiam» omocy będącemu | przykazanie miłości społecznej, któ- 
w nędzy i potrzebie mimo, że może- |ry w przecudnej przypowieści o mi- 
my mu pomóc, to tak, jakbyśmy sa- | łosiernym samarytaninie uczył nas 


żal do ówczesnego świata, że tak nie ; 


memu Chrystusowi odmawiali On 
bowiem identytikuje się z tym bied- 
nym, który jest cząstka Jego ciałą mi 
stycanego. A któż z nas, gdyby Chry 
stus głodny do nas przyszedł, — ale 
nakarmił Go? Kto z nas, gay Chry 
stus pai nagi nie odział Go, — gdy» 
bv był zmarznięty, nie ogrzał Go. 

Dobrze świadczy o Polsce, o jej 
chrześcijaństwie, o jej patriotyźmie, 
o jej wyrobieniu społecznym, że tak 
chęinie spieszy z pomocą bezrobot- 
nym w tym najcięższym dla nich o- 
kresie, jakim jest okres zimowy, że 
poczuwa się do tedo najważniejszego 
obowiąz 

Już jutro Święto Bożego Naro- 
dzenia; tak nam drogie i młe. św'ę- 
to, którego okiem wiary, pełni m'ło- 
| ści, wdzięcznuści į współczucia pa- 
trzymy na Bożę Dzieciątko, leżące z 
miłości dla nas w stajence betlejem- 


Iże nie może się z nią ożenić, po 


— do | 1ieważ jest związany z inną... 


Nagle Laskowski  domyślił 
się wszystkiego. 

— Czy była pani żoną Koster 
skiego? — zapytał. 

— Tak, nikt o tym nie wie- 
dział, ponieważ on sobie tego 
tyczył. 

„Do pokoju wszedł młody wy 
wiadowca i położył na biurku 
sztylet 

— Badaliśmy sztylet i nie zna 

leźliśmy odcisków palców. Czy 
któryś z aktorów był w rękaw! 
czkach? 
, —Nie, toby mi od razu wpad 
10 w oko — rzekł Laskowski, 
3 zwracając się do Hrabczyń- 
skiej zapytał: 

— Czy to prawda, że pani po 
znała Kosterskiego w Paryżu, 
poż Pani występowała w cyr- 


e Tak, al i t . 
KR aj nie występowa 
„Z Czy aby na pewno? W ta- 
(M raze musi pani zaprzeczyć 
Al a Pani tym sztyletem 
kő > c z odległości kilku kro- 
7 Ei zy nięprawdą jesti to, 
KR SR pani z tej umie- 
Ą K ch gdy dowiedziała się, 

e Aosterski zamierza się roz- 
wieść z panią i ożenić z P'o'row 
ską. Nie? Nie zaprzeczy chyba 
00.7 20A]5za4 mrzed- 
stawienia miała Dani rękawicz- 


| Sygnał czasu. 12 


każdemu cierpiącemu przychodzić z 

Ppoż, powie nam kiedyś: 
„COŚCIE MU U y 

aat A CZYNILI, MNIE$Ś 


także dostarczy innym Czytel- 
nikom ciekawej, a nowej lek- 
tury. 
Aby Cię do tego przyjemnego 
trudu zachecić, Redakcja wy* 
znacza 
PIEĆDZIESIĄT NAGRÓD, 
a mianowicie: 
1 NAGRODA w kwocie 100 zł. 
1 NAGRODĘ w kwocie 50 zł. 
5 NAGRÓD po iQ zł. 
10 NAGRÓD po S5zł 
33 NAGRODY POCIESZENIA. 
Podział nagród cdbędzie się 
w sposób następujący: Wszyst- 
kie drukowane odpowiedzi bę- 
dą numerowane. Po zamknięciu 
ankiety przeprowadz my głoso- 
wamie wśród Czytelników. Na 
czyj numer padnie największa 
liczba głosów, — ten otrzyma 
pierwszą nagrodę. W zależnoś. 
ci od liczby głosów, będą przy- 
dz'elone następne nagrody. 
Weż więc udział w ank ecie! 
Spełnisz czyn obywatelski i mo 
żesz zdobyć jedną z nagród. 
Nie odkładaj swego udziału 
na dałszy termin. Napisz zaraz 
i prześlij do Redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Ankieta“, 
Pisz wyraźnie, czytelnie, po jed 
nej stronie papieru, w zdaniach 
możliwie krótkich, a epiej 
malujących Twoją myśl, Podaj 
swoje imię, nazwisko, adres, 
wiek i zawód. Możesz się Za- 
strzec, że informacje te poda- 
iesz wyłącznie do wiadcmości 
Redakcji, — wówczas dopisz 1 
swój pscudonim, 
Do dzieła więc, Czytelnicy! 
numerach  poświatecznych 


Ks. Dr Józef Lubelski zacznemy drukować Wasze wy 
poseł na Sejm R. P.'nurzenial 


Program 


615 „Kiedy ranne”. 620 G'mnasty- 
ka. 640 Muzyka (płyty) 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka 


(płyty). ; 


radiowy 


Koncert rozrywkowy. 1630 „Kowa!l- 
şcy się odnaleźli”, powieść mówiona. 
1648 „Stała się rzecz wieke dziw- 
na", Szopka staropolska. 17.30 Muzy» 
ka taneczna. 1855 Audycja din Po- 


8.00 — 11.15 Przerwa. 11.15 „Ubiern- |laków za granicą: „Wieczór pod cho- 


my choinkę” — 


towa). 13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 
Rozmowa z chorymi ks. kap M chała 
Rekasa (ze Lwowa). 1545 
16.00 „Panajezusowa kolęda” —— 
krakowskie słuchow. regionalne. 16 40 
Suita kolędowa. 1700 „Adamowe” 
(dzień urodzin i imieni A. Michiewi- 


cza) słuchow. 17.30 Boże Narodzen e czości 


w muzyce fortepianowej. 1800 Kolę- 
owa opowieść — aud. słowno-muz. 
1850 Koncert Orkiestry PR. 2020, 
Przemówienie wig:lijme Prymasa Pol- 
ski Ke Kard. Dr. Awgusta Hlonda. 
2030 „Nasza choinka" — aud. 2115 
Koncęrt w wyk. Małej Ork. PR 2300 
„U braci Słowian <—— po ko'ędzie*. 
2345 — 100 Pasterka z 500-letn'ego 
kościołka wiejskiego w Kaźmierzu k. 


Poznania. 
WARSZAWA 1 
13.00 Fragmenty z dzieł Rym. Wa- 
śnera. 14.00 Parę informacji. 
Program na jutro 


Pierwszy dzień Śwąt 


8.00 Syśnął czatu, 8.03 Gazetka rn! | wzkówny. 


nmócza. 8.20 Wiązanka kolęd. 900 Kon 
cert rozrywk. 1015 Trensm uroczy- 
stego nabożenstwa z Kated 
sk'ej. 1157 Sygnał czasu. 1203 Wa- 
sola audycja dla dzieci, 123% Kon- 


cert rozrywkowy. 1330 Humor w pio | tuozi”. 


sence i melodii (płyty). 1430 „Boż 
Narodzenie w Korkożyszikach. 1500 


j 
a e a | 


ki? 

Zdruzgotana na duchu Hrab- 
czyńska opadła na krzesło. 
gdy Laskowski odwrócii się do 
polician'a, aby odprowadził 
z błyskawiczną 
chwyciła z biurka sztylet, 
rym pozbawiła życia Kos'er- 
skiego i sama sobie w*mierzy- 
ła sprawiedliwosc. 


pro foei A 57 | inka". 
udycja południo | nej, 2000 K t rozryw. Arii, 
wa: „Robotnik i żołnierz” (sud. zbio- Z kolędą od EO „4 


| 22.13 

| na. 

Kolędy. | (płyty). 
pod- 


1925 Koncert muzyki retgij. 


po świecie — reportaż. 
„Kalejdoskop* — and. mE 
23.00 — 1.00 Muzyka taneczna 


WARSZAWA U 

1430 Recital fortepianowy. 1500 
Tysiąc taktów muzyk. 1600 Z twór. 
kameralnej Debussy'ego 1650 
Koncert solistów. 17.28 Program na 
jutro, 24.00 — 300 „Panajezusow= ko. 
ięda" — słuchowisko regionalne pod: 
krakowskie. 


Drugi dzień św'ąt 


800 „Najświętsza Panno”, 805 Ko- 
edy regionalne. 8.25 Kolędy u vb- 
cych narodów. 9.00 Transmisja nabo- 
Żeństwa z kościoła $w, Krzyża w 
Warszawie. 10.30 Gioacchiao Roseia!: 
„Cyrulik sewilski" nu opera komice 
na. pen ył czas tpa z Kra- 

3 Poranek wymfoniczny. 
13.10 „Włostowska Křoniea” le 
genda sandomierska 13.30 Muzyka o- 
biedowa. 15.00 „Po kolędzie" ==- stu. 
chowisko reg'onalne w opracowany 
Władysława Kurbiela : Stefanii Śpie- 
15.45 „Jak to dzieci do 
Betlejem wędrowały". 1605 Koncert 


| Koncert solistów. 1645 „Kowalscy się 
ry Poznań! odnaieźli" — powieść mów'ena 17^0 


Muzyka taneczna. 18530 „Siedem 
gwiazd" — poemat. 1930 „Słynni wię 
o 2025 Program na jutro 2050 
Wiadomości sportowe 2040 Przegląd 


polityczny. 2050 Dziennik wieczorny à 
21.00 „Z Tońkiem i Szczepkiem pod | 


e ALORA A — wesoła audye 
cja. -30 „Mój pierwszy zając” == 
humpreska. 21.45 Lekka audycja. 


À 122.30 400 Do tańca. 


WARSZAWA II (Mokotów) 
1500 Słynne śpiewaczki polskie 


ją. (płyty) 1600 Felieton aktua! 16 10 * 
szybkością | Zespół Wiktora Tychowskiego i Se 
któ- |tera Osieckiego. 1658 poź. PAŃ 


16 58 


P 
jutro. 17.00 Przerwa Naa 


1830 Muzyką 


taneczna (płyty) 1030 Z-spół s-'o*ge | 


Koncert sorularav 


wy. 10.30 — 21,45 
(płytył. 


Jan Koerrrwty 


BÓG SIĘ RODZI... 


Bóg się rodzil... Moc truchleje, co wołała „ząb za ząbi”* 
Erwawe zmazy krwią płaciła, tchnień litosnych gasząc żar; 
Nowe, jasne idzie prawo, by przeniknąć mroków głąb 

I miłością spór rozstrzygać i przebaczać w miejsce kar. 


Fós się rodzi!... Moc truchłeje, co na ludu zgięty kark 
Ma obrożę, albo topór, co swob £ 
Spraw'ecl'wość i szlachetność na szyderczy niesie targ, 
A czciciele prawdy Bożej, we więzienny wtrąca loch. 


Eóś się rodzil.. Moc truchleje, co dla siebie i swych sług 
Chciwie wszystek chleb zagarnia, co i 
by sama lśnić w bisiorach, gdy w lachmanach głodny brat. 


Bóg się rodzi! Obnażonych i zgłodniałych idzie Bóg.- 
B czowanych idzie Zbawca; idzie sędzia, a nie kat: 
Miłość Jego wielkie imię, a świątynią cały świat. 


odę depce w proch, 


a innych z szat, 


<A. iz 


„frzy Ž'cbku Bet!ejemskim"” — reprodukcja z Gabinetu Rycin 
Biblioteki Uniwersytetu Józe'" Piłsudskiego (ze zbiorów kró- 
la Stanisława Augusta Poniato wskiego). 


JEŻLU.REGULARNIE- 
EAŻYWAĆ BĘDZIESZ 


DÓB 


KAŻDĄ 


czce . 


Nr 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy. bezsenności, ogólnym 


wyczerpain u . 


CHOROBĘ wviczy: 
ZIOŁA Dr. BREYER) 
SEX KTÓRE STOSUJE SIĘ W NASTEPUJĄCYCH CHOROBACH gaze 
Nr 1 — w kasz!u, astmie, rozedmie płuc E Za 

Nr 2 — w reumatyżmie, artretyźmie, złej przemianie materii, nie- 


czystości cery, chorobach skórnych Ne. 415144375 
Nr 3 — w chorobach żołądkowo-kiszkowych, wątrobowych, żółta- 


RUN 


4 


a 2.50 


Nr 6 — w niedokrwistości i ogólnym osłabieniu s » « » «s 420 


Nr 7 — w chorobach nerkowych i pęzherzowych . » s: « s. 


Nr 9 — przeczyszczające w chronicznym zatwardzeniu i chemoroi- 


dac 


1.50 


Do nabycia w oryginalnym opakowan'u w aptekach, składach aptecznych 
i drogeriach lub w wytwórni 

„POIHERBA”", KRAKÓW, Podgórze, Skr. Nr 48. 

Zainteresowani otrzymują na żądanie darmo z wytwórni broszurę 


Dr 


Dawne czasy już niejako z 
przyzwyczajenia nazywamy do 
brymi — choćby dlatego, że 
ich nie pam'ętamy. A jeże!i je- 
szcze do tego poczytamy sobie 
stare kroniki, żeby się przeko- 
nać, jak to kiedyś bywało... 

Jak to jedli, jak to pili, jakie 
sobie dawali prezenty! 

Oto na przykład spis prezen- 
tów przeznaczonych przez mar 
szałka Kazanowskiego dla dwo 
rzan w r. 1637, a więc równo 
300 lat temu. 

„Panu koniuszemu koń siwo- 
jabłkowaty, z rzędem srebrnym 
i kutaskami jedwabnymi. Panu 
sekretarzowi Jasińskiemu kie- 
reja altembasowa z rysiami i 
klamrą srebrną. Panu sekreta- 
rzowi Kulczyckiemu kiereja z 
popielicami. Panu inspektorowi 
pacholików pas z zapinką i ka- 
nakiem Panu inspektorowi do- 
mu żupan adamaszkowy czer- 
wony, item koipak soboli”..., 


I tak dale', i tak dalej... A 
dziś — skórka sobolowa trzy- 
sta złotych! Po co liczyć dalej!? 

A jeżeli dworzanie dostali ta 
kie cuda, cóż dopiero sama pa- 
ni marszałkowa? 

Z 

Wigilia... Najzatwardzialsi i 
najobojętniejsi ála traldycji lu- 
dzie wpadają tego wieczoru w 
aastrój rzewny. Aie dopiero wie 
czorem, | 

Od jedenastej rano w żadnej 
restauracji nie można już zna- 
leźć stolika, Rybka, kawaler- 
ska rybka — oto co przejdzie 
do tradycji za lat sto. 

W roku 2047 jakiś nieznany 
w tej chwili „kolega po piórze“ 
opisywać będzie nasze czasy 
mn'ej więcej w ten sposób: 

„Sto lat temu panował zwy- 
czaj spędzania dnia wig'linzgo 
przy kieliszku i śledziu w gro- 
nie kolegów, w lokalach pubii- 
cznych, 


faj 


Droga płonących „choinek* do Altadeny. 


Podczas gdy u nas w Boże 


3.—| Narodzenie zazwyczaj jest mro- 


źno i śnieżno, w Holiywoad jest 
już po kró.kim okresie deszczo* 
wym i niebo znów bawi oczy la- 
|zurem. Gdy my zaopa'ruiemy 
s'ę w ciepłe odzienie, tam ko- 
biety noszą lekkie suknie * lei- 
ne fu'ra, a mężczyźni jasne ka- 
pelusze i płaszcze przerzucone 
przez ramię. Gdy my drżymy z 


laty 


ie k ofi 3 | 
g podar i prz aa 
at 


Sute „rybki“ w dniu dzisiejszysm 


| Po wyjsciu z biura o 12-e' 

udawano się na tak zwaną „ryb 
kę", skąd wracano dopiero ra 
wigilię, obchodzoną w kółku 
ściś'e rodzinnym. 

Mężowie pca pozorem, że- 
by nie przeszkadzać w domu 
w  przygotowariach do świąt, 
jedli na mieście śniadanie, któ 
re trwało do wieczora”. 

Wieczorem — przy zastaw'o 
nym suto stole mąż musi się mę 
|czyć jedzeniem tradycyjnej ilo- 
ści potraw. 

— Co ty tak nie masz apety- 
tu? — niepokoi się żona. — 
Przecież mówisz, że z kolega- 
mi jadłeś tylko sałatkę ze śle- 
dzia? 

— Tak... rzeczywiście — mo 
że była trochę nieświeża.., 

A co piszą w kronikach o da 
wnych zwyczajach? 

n» za dawnych czasów prze 
(zee mo surowo, by w d i-ń 
wigilimy jeść raz lylko po wuej 


zimna, tam ludzie w s'rojach ką 
pielowych hasa:ą po plażach. 


Altadeny 


|wiać to wspaniałe widowisko 


świe.lne, k óre odbywa się w 
akresie świąt zimowych przy... 
le'niej pogodzie. à 

Nic należy przy tym zapomi- 
nać, że wysawy wszystkich 
sklepów są wówczas wpaniale 
przystroone i są ona oblcga- 
ne przez tysące  spacerowi- 
czów, z których nie edin ocza 
rowany tymi wspan:alości mi 
lae się zwabić i wchodzi do 
sklepu, aby coś nabyć. 

Polacy, mieszkający w Ame- 
*yce, przyzwycza,eni do nasze 
fo  tradycy,neśo spędzania 
świąt, są nieco zrażeni tego ro 
lza;u obyczajami i wolą w prze 
ciwstawieniu do Amerykan spę 
dzić święto przy domowej cho 
'nce, śpiewając koiendy. 

Często się zdarza, że ich ame 
rykańscy przyjaciele, którzy z 
lumą pokazują obcym wspan'a 
le oświetloną drogę do A.tade 
ny i le!nie Hoilywood ze wspa 
niałymi  wystawami, chęne 
przy muią zaproszenie na wigi- 


Mimo tak znacznej różnicy w |lię, urządzoną po polsku, 


klimacie i w Hollywood przed 
świętami Bożego Narodzenia 
sklepy roią się od kupujących, 
którzy nabywają podarunki dla 
swych na'bliższych, nomimo że 
tam nie kładzie się ich pod pio 
1ąca choinkę. 

W Los Angelos świę'uie się 
właściwie wigilię na jednej z 
dróg, której drzewa są oświe'lo 
~e. Droga ta prowadzi do Al'a- 
deny, przedmieścia Hollywood. 

Jest to szeroka, długa na kilo 
me'r au'ostrada, wysadzana ce- 
drami. Po'ężne i rzadko piękne 
drzewa są obsiane mnós'wem 
elektrycznych  lampionów, a 
lość aut spieszących obe:rzeć 
'ę jedyną w swoim rodzaju ilu- 
minację jest tak wielka, że od 
końca grudnia do połowy s'ycz- 
nia ruch kołowy regulują na 
szosie posterunki policyjne, 

Do okręgu Los Angelos przy- 
'eżdża w tym okresie niezliczo- 
na ilość aut z całych S'anów Zie 
dnoczonych i prawie każdy au- 
'emnhilis'a choć raz chce nodzi 
me”; Oy ZW 
ściu pierwszej świazdy. Od ra- 
na trawiono czas na uroczys- 
tych przygotowzniach do tego 
wieczornego posiłku, zwanzgo 
wig.lią, postnikiem a!bo pośni- 
kiem..." 

Prezenty wprawdzie były do 
bre, ale też i trzeba było pemę 
czyć się i popościć cały dzień. 

rybce — nie ma mowy! 

kazuje s'ę. że każdy med-l 
wa dwie sirony! I tuadycja też! 


DEALNIE DRZYLEGA 
JEDYNIE NIESZKODLIWY 
BOGACTWO ODCIENI 


ZOOLOGIA, 

— Mówimy teraz o pocho- 
dzeniu rodzaju ludzkiego. Co 
masz do powiedzenia, Arturze? 
Mój ojciec mówi zawsze, 
że pochodzimy od małpy! 

= To są wyjątki, o których 
możemy nie mówić, 


Kitkat, Nosołąch Świąt JAKIE 


Kalendarz dnia Napoleon Sadek 


Przedświąteczne Sprzątanie 


hc) 


24 


G'udzień 


HISTCRIA PODAJE 
1683 W Wezyr Kara Musiafa straco- 
ny w Belgradzie za klęskę pod 
Wiedniem. 
1798 Urodzny Adama Mickiewicza, 
1914 Dalsze watki Legionów pod 
Łowczówkiem. 
1919 Ostatnia bitwa dywizji syberyj- 
skiej. 
PRZYSŁOWIA 
Wigilia piękna. jutrzenka jasna 
Będzie stodoła za ciasna. 


SGBOTA 


Boże Narodzenie, 
Anastazji. 
Słowiański: Grzy- 
m'sława. | 
Słońca wsch 7 
zach. 15.27. 
Księżyca wrchód: 
0.19, zach. 11.15. 


H'STCRIA PODAJE 
800 Koronacja Karola W. na rzym- 


PIĄTEK 

Wigilia B. N. A- 
dama i wy, 
Grzegorza. 
Słowiański: Godzi- 
sława. 
Hońca wsch. 7.44, 
zach. 15.27. 
Księżyca wschód — 
zach. 55. 


skiego cesarza w Rzymie przez, : : 


Leona III. 
1076 Koronacja Bolesława II w Gnież 
nie na króla polskiego. 
1287 Najazd Tatarów na Polskę. A 
1655 O parcie Szwedów spod Jasnej 


Góry. 
1914 Koniec krwawych walk pod 
owcówk'em. 
PRZYSŁCWIA 
Boże Narodzenie po wodzie, 
W'e:kanor po je, | f 
Gdy w Bnze Narodzenie pogodnie, 
Będzie tak ze cztery tygodnie. 
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G udz el 
E 
HISTORIA PODAJE 
1655 Szwedzi opuszczają Częstocho- 


wę. 4 . 

1805 Zawarcie pokoju między Francją 
i Austrią, podyktowanego przez 
Napoleona. 

1918 Przyjazd Mistrza Ign. Paderew- 
skiego do Poznania i początek 
powstania. 

PRZYSŁOWIA 
Na święty Szczepan 
Taki dobry sługa, jak i pan. 
Na świętego Szczepana 
Bywa nieraz błoto po 


Ewang. O pror. 
Słońca wsch. 7.45, 
zach. 15.28. 
Ks'ężyca wschód; 


Słowiańkió Wró- 
ciwoja. 


kotana. 


Szczepana m 5 


Symeona i Anny. 7 Ź 


1.29, zach. 11 37. | 


W czwartek przedświąteczny | nieużyteczne graty i gdzie już 


pani Amelia od 
biegała po mieszkaniu, jak opę 
lana. Czyściła, sprzątała, trze 
pała, zagiądała do kuchni — 
wszystko jej leciało z rąk z po 
śpiechu, 

„Nie więc dziwnego, że gniew 
nie spoglądała na męża i syra, 
którzy, w dniu tak peinym p:a 
cy. nic nie robili. Mąż czyial 
śszetę, a syn wlepiał znaczki 
pocztowe do albumu. 

Pani Amelia rozejrzała się po 
m eszkan u, szu aąc jakiegoś 
zajęcia dla tych dwóch nizio- 

ów. Trzeba m dzć kcnieczn e 


samego rani | n.kt od dawna nie robii porząd 


ku. 

— Odłóż gazetę! — zwróciła 
się osiro do męża. — Weź Wac 
ka do pomocy i uporządkuj an- 
„resolę. Tam już chyba od 15 la: 
nikt nie zaglądał. 

Synek pani Amelii z obrażo- 
ną miną zamknął album. 

— Mężczyźni nie są do sprzą 
'ania — oświadczył. 

— Co takiego?!! 

— Mężczyźni są do pracy na 
mieście — powtórzył Wacuś.— 
,/ demu nie pow nni sprzątać! 

Pani Amelia aż poczerwienia 


robotę. Ale taką, żeby szkody|ła z gniewu. 


nie zrobili. Wreszcie zatrzyma- 


od lat gromadzono wszelkie 


są przyczyną powsławanio róż. 
nych chorób, odbieroją apetyt. 
tworzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne lun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ORA LAUERA 
słosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła. 
godnie i bezbolesnie, przeciwa 
dziołają tworzeniu się tłuszczu, 
wydaloją subsłoncje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skutecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żólcrowej, reumatyżmie, artre: 
tyżźmie, hemoroidach i otyłości, 


ZIOŁA Z GÓR HAR 


R O 


Dra LAVERA ~ 


a "Ry, 


Wa małej wokandzie... 
p. OO O 


Teściowa w opałach 


czyli: „Szat 


(A.E.) — Rrzeczywiście fak- 
tycznie nie rozumię, jakim spo” 
sobem możesz wytrzymać z tem 
babsztylem — mówił pan Win”, 
centy Szułaj do przyjaciela. — | 
Bo żeby mie tak teściowa obru 
a na perłowo, jak ciebie, to- 
ym jej nogę z pleców wykre* 


cil. 


— 74 moją nie tak łatwo! — j 


tłumaczył się pan Władysław 


Gatkowski. — Przecie baba jest | w 


jak dom i krzepę w ręku posia- 
da nie byle jaką. Ale jej zapła 
cę za swoje krzywdę. Przyjdź 
do nasz jutro na obiad, to się 


przekonasz. 
— Jariem sposobem to usku- 


tecznisz? 

«aj Karpia kupię. Bo feścio- 
wu, miedy tylko rybkę wcina, 
zawsze jej ość w gardle sztor- 


cem staje. A dalej to już sam 
zobaczysz. _ 
Nastepnego dnia pan Szu!aj 


zajął miejsce przy stole iz lu- 
bością obserwował, jak rozwija 
sia szatański plan pana Włady 
slowa. wa 

Na półmisku pojawił się karp. 
Teściowa żarłocznie zabrała się 
do swojej porcii i no chwili sło 


śne: „kch... kche.” było powo- 


ański plan“ 


dem, że zgodnie z przewidywa- 
niami teściowa dławi się. 

— Znowu ość kochaną mamę 
dusi?! — ryknął pan Włady- 
sław, i triumłujący uśmiech 
rozjaśnił jego twarz. — Już 


'walę na ratonek! 


Troskliwy zięć skoczył, jak 


tygrys, ku teściowej, i trzepnął| 


q mocno w kark. Następnie 
wyrżnął niewiastę raz. i drugi 
potężne plecy, później w u- 
cho i znowu z całej siły w kark. 
Ość jednak uwiezła na dobre 
i nie wiadomo, jak długo trwało 
Har owo „odbijanie , gdyby nie 
pan Szułaj, który parsknął, du 
ję ze śmiechu: | 
A to cwaniak dopiero! 
zy ten okrzyk, te- 
miała wszystko. Z 
przełkneła opor- 
m skoczyła roz- 


Usłyszaws 
ściowa zrozum 
wielkiej złości 
ną ość, po CZY 
juszona na zięcia. 

Trudno opisać 


| 
wrzaski nte- 


szczęsnego pana ik" 
wijącego się w żelaznych rox ze 
teściowej. Dostał bieda 


wszystkie czasy. 

Teściowa (pani 03 
ska) stanoła oczywiscie 
sedem. Zaradł jednak 
ı uniewinniający. 


ni Pozalia Ga- 
przed 


wyrok |" 


— Marsz w tej chwili do ro- 


"ło wzrok na an'resoli, na k'órej| bo'y smarkaczu! Ze szkoły sa- 


me dwójki przynosi, nie uczy 
się i rodzonej ma'ki nie szanu- 
je!! W kogoś ty się wrodził, po 
jęcia nie mam! A ty — zwróci- 
ła się do męża—nawe! nie skar 
cisz tego bęcwała. Gdyby A- 
dolf był moim mężem, to by 
ten smyk nie ośmielił się w ten 
sposób odzywaćl 

„Wyszła, trzasnąwszy drzwia 


mi. 
Małżonek pani Amelii, pan 


|, Teodor, odłożył gaze!ę i spoj- 


rzał 
na. 

„= Waciu! Z mamą dziś le- 
piej nie zaczynać. 

— Ma tata racię! — przyznał 
syn. — Ciągle ma szczotkę po 
ręką. I znów mi tę dwójkę z hi- 
storii wypomina, jakby to dwój 
ka była Bóg wie col 

— A mnie znów jakimś Adoi 
fem kłuje — wes'chnął pan Te- 
odor. — Ciekaw jestem co lv 
był za kretyn! s 


porozumiewawczo na sy- 


| 


w 
| Z rezygnacją wgramolili się 
na antresolę. Obydwaj byli bez 
humoru. 

Wacuś przed świą'ecznymi 
feriami przyniósł w  świadec- 
twie szkolnym dwójkę z his:orr 
i bolało go, że matka robi mu z 
'ego powodu ciągłe wymów!u. 

— W kogoś ty się wrodził? 
— powtarzała. — Ja moim ro- 
dzicom nie sprawiałam nigdy 
przykrości. Byłam zawsze wzo- 
rową uczennicą. 4 

Pan Teodor również był po- 
sępny. Nieznany Adolf, o któ- 
rym żona mu wciąż opowiada- 


kiś ślad! 

Ale Wacuś nie słyszał okrzy 
ku ojca. Z zainieresowaniem 
oglądał jakiś pognieciony ar- 
kusz. 

— A więc to tak? — mruk- 
nął. 

ek 

Antresola była sprzątnięta i 
po obiedzie syn i ojciec wyszli 
na miasto. Pan Teodor trzymał 
w kieszeni paczkę listów i my- 
ślał zadowolony. 

— Muszę go odnależć! Muszę 
nareszcie sprawdzić, czy lo rze 
czywiście jest taki ideal. 

+ 


Następnego dnia nic szczegó! 
nego nie zaszło. 

Przed południem tylko ziawił 
się w mieszkaniu jakiś gruby 
łysy mężczyzna z odkurzaczem. 
Wszedł do pokoju, nie wyciera 
iąc nóg, zabłocił wyczyszczoną 
na glans posadzkę i przedstawił 
się oburzonej pani Amelii. 

— Jestem sprzedawcą odku- 
rzaczów. Małżonek szanownej 
pani zgłosił się do naszej firmy 
i polecił mi przynieść u- 
rzacz pokazowy. 

Czy mój mąż zwariował? 
— uniosła się pani Amelia. — 
Przed samą wigilią przysyła mi 
sprzedawców? 

Nie sprzedawców, a iedne 
sprzedawcę! — sprostował 
Za chwilę pokażę 


go 


grubas. 


d| pani, jak działa nasz- najnow- 


szy mode! odkurzacza! 

— Nie życzę sobie oglądać! 
Nie mam czasu! — denerwowa- 
ła się pani Amelia. 

— Och, to po'rwa jedną chwi 
leczke! — uspokoił ją grubas, 
rozglądając się dokoła. — Nie- 
stety wszystko tu jest tak wy- 
czyszczone, że nie ma odrobi- 
ny kurzu. Ale to drobnostka, 
znajdziemy na to radę. 

I zanim pani Amelia zdążv- 
ła się zorientować o co chodzi, 
grubas podszedł do pieca, otwo 
rzył drzwiczki i wysypał na 
lśniącą podłogę garść popiołu. 

Pani Amelii pociemniało w o- 
czach. 

— Proszę wyjść! — wrzasnę- 
łą. — Jeżeli pan w tej chwili 
nie wyjdzie, zaw'ołam policję! 

et 
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Nastrój wigilijny złagodził 
nieco gniew pani Amelii. Nie 


ła, siał mu już kością w, gardle. mogła przecież w taki wieczór 
Adolf podobno kochał się w pa, wymyślać mężowi. 


ni Amelii przed 15-tu laty i był 


uosobieniem wszelkich cnót. I 
pan Teodor słyszał codziennie. 

— Adolf nie czy!tałby 4azety 
przy obiedzie! Adolf w ten spo 
sób nie odezwałby się do żony! 
Adolf był dżen'elmenem! Ach 
czemu nie szłam za mąż za 
Adolfall 7 r 

w 

W milczeniu zabrali się do 
porządkowania antresoli. I kie- 
; dy pani Amelia weszła do przed 
pokoju zastała męża i syna 
Przy robocie. Uśmiechnęła się 
.z triumfem, A jednak ona jest 
tu panią. A jednak co ona po- 
„wie to święte. Buntują się, ale 
rozkaz muszą wykonać. 

k ie przypuszczała biedacz- 

k że jej triumf będzie jej klę- 
ic Że lepiej by było, gdyby 

p, inny sprzą'nął antresolę. 

an Teodor przy romocy sy- 

sę wyciągnęli właśnie jakąś 
w nieużywaną od lat waliz 
aj, iedy nagle walizka otwo- 
aa SiĘ i posypały się z niej 
e Pożółkłe papiery. 
nad papiawieni pochylili się 
dądzę? €rami i zaczęli je prze- 
RY El z ace 
Á , teodor, nrzeńląda*" 
aczkę listów. — Nareszcie ja 


lp 
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Ale w pierwszym dniu świąt 
powiedziała mężowi otwarcie 
co o nim myśli. Adolf nigdy by 
sobie nie pozwolił na coś po- 
dobnego! Nie przysłałby na pa- 
rę godzin przed wigilią, jakie- 
gos kre'vna z odkurzaczem. 

Pan Teodor długo przepra- 
szał żonę, tłumaczył, że miał 
dobre chęci, że chciał właśnie 
kupić na gwiazdkę odkurzacz i 
wreszcie, żeby ułagodzić żonę, 


stosuje się Togal w dawkach 2 


woduje spadek gorgezkii 


U € a bólu glowy, 
ciach, silnego kataru z podniesieniem 
peratury, należy pozostać w domu. 


przynosi ulgę. Do nabycia w aptekach: 


oświadczył, że ma dla niej milą 
niespodziankę. Odnalazł Adol- 
fa i.. zaprosił go na drug: dzień 
świąt. 

Pani Amelia oniemiała z wra 
żenia. 

Milczący dotychczas Wacuś 
uśmiechnął się ltaiemniczo. 
Mamusiu! Ja też mam dla 
ciebie niespodziankę. 


. 

Nazajutrz pani Amelia z nie- 
cierpliwością oczekiwała go- 
ści. Właściwie czekała na jed- 
nego gościa. Na swoją s.arą mi- 
łość, Adolfa. Nie widziała go od 
15 lat. 

W przedpokoju rozległ się 
dzwonek. Pani Amelia zbladła 
ze wzruszenia. 

Zamiast spodziewanego a- 
manta w drzwiach słanąi, śmie 
jący się dobrodusznie, gruby, ły 
sy sprzedawca odkurzaczów. 
Za nim wsunęła się jakaś nie- 
wiasta i troje dzieci. 

— Czego pan sobie jeszcze 
życzy? — spylała gniewnie pa 
ni Amelia. — Powiedziałam 
już, że nie kupię odkurzacza. 

Grubas rozpostarł ramiona, 
jakby chciał uścisnąć panią A- 
melie. 

— Amelciu! Nie poznajesz 
mnie? Nic dziwnego! Tyle .at, 
tyle lat! Kiedy tu byłem oreg- 
daj też cię nie poznałem! Je- 
stem Adolf! 

Pani Amelii zakręciło się w 
głowie. 

— He, he! Śmiał się grubas! 
Dopiero wczoraj twój mąż po- 
wiedział mi, że to ty jesteś A- 
melcia| He, he! Zmieniliśmy 
się co? Pozwól że ci przeds'a- 
wię. Moja żona, a to moje dzie 
ci. He, he... Dzieci przywitaj- 
cie się z ciocią Amelcią. 

ee 
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Paa! Amelia nie zdążyła o- 
trząsnąć się z wrażenia, kiedy 
w przedpokoju znów rozległ 
się dzwonek. 

Na progu stanęła stara, chu- 
da pani. 

— To bardzo ladnie moje 
dziecko — powiedziała drżą- 
cym ze starości głosem — ze 
nie zapomniałaś swojej starej 
nauczycielki. Byłam bardzo 
wzruszona, kiedy twój synek 
przyszedł, żeby mnie zaprosić 
na święta. 

— Mój synek?! — jęknęła pa 
ni Amelia. 

Wacuś skromnie spuścił o- 
czy, 

— Chciałem mamie zrob ć 
niespodziankę. Przy sprzą'aniu 
znalazłem mamy stare świadec 
two szkolne, w k'órym było, że 
mama zrobiła klapę na drugi 
rok i miała same dwóje Więc 
odszukałem panią k'óra podpi 
sała to świadectwo, żeby spraw 
dzić. 

— A tak, tak Amelciu — po 
twierdziła s'ara nauczycielka 
— Byłaś bardzo kiepską uczen- 
nicą. Rodzice mieli z tobą wie- 
le kłopotu. Ale widzę żeś wy- 
rosła na dzielną niewiastę. 
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Pani Amelia poczuła się sła- 
bo i przeprosiła na chwilę go- 
ści, 

Zamknęła się .w sypialni i za- 
tkała gorzko: 

— Poco ja im kazałam sprzą 
lać? Wacuś miał rację, że męż 
czvźnt sprzą'ać nie powinn.. 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
AAT Anioni Olgiński, nabył szyb madtowy na Kaukazie i 
ną tom iržonjaiugana, do misia Goir 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. Graw:jący od 
paru let w okolicy kerszł zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochana jedynaczkę arte. 

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Maria wróciła wprawdmie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną. 

orteważ poczukiwanóa policji nme przyniosły rezultatu, 
Antoni Ogiński. przebrany za Czeęczeńca (Czeczeńcy — to ple 
r? |= A poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę, 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za bo, że przebił kindżalem o icera nosyjskie- 
go, który chaał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzę pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk” został wywiezio- 
nv w trumnie) Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą ił do samobójstwa jakiś 

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiemnych mu. 
sieusiraznonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy" Pocywali ludri bogatych. a o- 
hzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
oom gór. 

Nye w góry całe oddziały policji i wo'eka mie mogły 
sohwytać Selim - Chana, gdyż miecztcańcy gór ułorywali u ste- 
"4 swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Salim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą. 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
sz naped rabunkowy na pociąg pośnizezny Moskwa — Baku. 

Ponieważ Selim - Chan coraz bandziej zagrażał bezpię- 
ozęńgtwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specialne bataliony 
wojska na poszukiwanie go. Prócz tego wysiano w góry Nez- 
sych tainych agentów. 

Żadna wania jednak nie przyniosły adanego 
rezultstu. Selim-Chanowi udawain się zwsze wvm”nać z rak 
poleit £ wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
walo — w apee. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszel”a cene 

Selim - Chana By ten cel osiądnąć, prnebrał się za 
ubogiego Czeczeńca [urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
miec Ali" — jego calkowite zaufanie, 

Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesieciu lu- 
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze c. 


wi. 

Gdy Kibirow stana? z poimaânym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chanem, Timiriazew patrzał wciąż ma Kibirowe, jakby 
sobie ooś usiłując przypomnieć. 

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wrez z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wa Korbek. do Czeczeńca Chadżina. 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
otrzymał żądaną sumę. Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzacą do Wiediena. a po 
irodze polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różne wiad- 
mości co do akcii wojska przeciw niemu. Sel'm-Chanowi. Ki- 
słrow powiedział wtedy Selim-C' nowi, że będzie udawał 
szed Timiriazewem szpłega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nię ps Hrowniva. 

Selim - Chan zgodził się z zachwytem na plan K'birowa. 

Kibirow wyznał Timirinzewowi kim jest i jakie ma pla- 
ay w stosunku do Selim-Chana Timiriazew, zobowiązał się 
przy tvm zschować wszystko w ścisłej tajemnicy. 

Gdy Kibirow wrócił do obozu, Selim - Chan, oznajmił 
mu, że wostanowił wysłać go do kancelarii generał gaharna- 
tora Michejewa. jako swego szpiega. Projekt ten trafif Kibiro- 
wą jakby obuchem w głowę, 

Ribirow zdołał jednak w bardzo pomysłowy sposób uchy- 
lić sie od spełnienia tego rozkazu. 

Pewnego dnia Selim-Chan chcas zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
gẹ Gdv zapadła noc. znajdowali się w nustym miejscu w gór 
rach, gdzie stał zan»dły szałas Selim-Chan ułożs! się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na str=ży. Kibirow pasta- 
nowi? wykorzv<łać te okazie Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row rhiest szvbro z góry w dół. 

Po dwucodzinnym biegu dostał się na najbliższy poste 
renek palieli Powiedział dvżurnemu policiantowi, że niedalekc 
A ESY jeden Sel'm-Chan i te mażuj go teraz iatwc 

a vwrnv pocjant wsze o drugiego pokoju i 
chwili wrósił wraz 2 przodownikiem. e ca ji 

Przodownik jest zaspany. Ziewa głośno i pyta 
rozleniwionym głosem: 

Pan rzeczywiście widzia? © Yaa 01---% 

— Tzk, tak, widziałem... Ale na Boga, chodźcie 
szybciej ze mną, bo on się jeszcze przebudzi 
a wtedy wszystko przepadnie! 

— Gdzie go pan widział śpiącego? . 
== Niech pan tylko póidzie ze mną... Chodźmy 
tymczasem, po drodze już wszystko panu opowiem 
dokładnie! — woła Kibirow na wpół gniewnie, a na 
wpół błagalnie. 

— Nie pali się... Niech się pan tak nie spieszy... 
Przede wszystkim proszę mi wszystko onowiedzieć 

oinie,... rozsądnie... Takich rzeczy sie nie robi 
na poczekaniu.. A więc gdzie pan widział Selim- 
Chana? 

— Moi panowie, każda minuta odsrvwa tera? 
kolosalną rolę, — mówi Kibirow, czując, że potra- 
filbs terag rznęjć c'r ną łych Jeró>1 Ali=nówv, którzy 


nie zdają sobis sprawy z powagi sytuacji 
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— Niechże pan odpowiada: gdzie, w którym 
miejscu widział pan śpiącego Selim - Chana? 
górach, w szałasie! Niechżę pan idzie ze 
mną, pokażę panu to miejsce. 

-— Skąd pan wie, że to iest Selim - Chan? Nie 
jesteśmy przecież zobowiązani wlec się nadaremnie 
i wspinać się nocą po górach, — oświadcza przo- 
downik. 

— Przysięgam, że to Selim - Chan! — woła Ki- 
birow. 

— Pan przysięga... ale to jeszcze nie jest żad- 
nym dowodem. Proszę mi powiedzieć, skąd pan ma 
tę wiadomość? Czy pan go zną? — mówi przodow- 
nik, spoślądając badawczo na Kibirowa. 

Kibirow widzi, że to się źle może skończyć. Tym 
policjantom nie chce się po pros'u podjąć tak nie- 
bezpiecznego przedsięwzięcia. Boją się spo'kania 


z Selim - Chanem i dla'ego usiłują się wykręcić z ca- 
łej tej sprawy. Należy ich więc zmusić do tego w ja- 
kiś sposób. 

Ale jak się do nich zabrać? Kibirow pos'anawia 
powiedzieć im częściowo "r=""s'mniej prawdę, uży- 
wając przy tym pewnego kłamstwa.. 


Cicko, wsirzymując oddech, z wycelowanymi kara- 
bnami, sześciu policjaniów walizguje się na drogę, 
prowadzącą do szajasu. 


=- Posłucha:cie — mówi rozkazującym, ostrym 
głosem, — w imieniu generał - guberna ora Micheie- 
wa żądam, abyścię natycumiast poszli ze mną! Je- 
stem jednym z tych, którym powierzono szpieśowa- 
nie Selim - Chana. Czyście zrozumieli? 

— Tak?.. Mógł pan od razu tak mówić! — od- 
powiada przodownik. — Więc pan naprawde widział 
śpiącego Selim - Chana? — chce się upewnić przo- 
downik. 

— Tak, tak, śpiącego... W szałasie,... już przecież 
powiedziałem! — mówi z ogromnym zniecierpliwie- 
niem. — Ale prędzej, prędzej, na Bega! Każda mi- 
nuta może teraz zadecydować! 

—-Zaraz. zaraz, zabierzemy z tysiąc kul, — mó- 
wi przodownik, 

Alarmuje wszystkich policjantów, którzy śpią w 
bocznych pokoikach. Wszyscy przybiegają. Przodo- 
wnik oznajmia: 

— O'rzymaliśmy nagłą wiadomość, że Selim- 
Chan, sam ieden, śpi w szałasie w górach. Podkrad- 
niemy się do niego cichaczem, zwiążemy go i uwię- 
zimy. 

— Selim - Chan?.. -— daje się słyszeć szept 
wśród policiantów. — My grupa sześciu zaledwie lu- 
dzi na Selim Chana?! 

— On spi, i jest sam ieden, — tłumaczy K'birow, 
widząc przerażenie na twarzach  policjentów. — 
Sam go widziałem na własne oczy... Spi sobie smacz- 
nie.. Zarzucimy na niego wór, a po tym zw'ażemy 
mu ręce i nogi... Moi panowie, nie ma się czego bać... 
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— Jeżeli go pan widział śpiącego, to dlaczego 
nie przeciął mu pan gardła? — py.a jeden z policjan- 
tów. — Nam io pan każe pójść do niego, a sam... — 
mruczy śniewnie policjant. 

Bo jest rozkaz generał - gubernatora, że 
trzeba schwytać Selim - Chana żywcem! — odpo- 
wiada Kibirow i dodaje: — No prędzej, prędzej, m-i 
panowie, aoprawdy dopuszczacie się przestęps. 

że tak zwlekacie! 

Policjanci wieszają na pasach skórzane torebki 
z kulami, próbują karabinów, usiawiają się odpowie- 
dnio... Przodownik daje rozkaz — i „pochód” rusza 
z miejsca. Kibirow idzie obok przodownika. 

— Może jest tu koń i fura? Boję się, że się spóź- 
nimy — mówi Kibirow. 

— Nie, nie mamy konia. 

— Chodźmy więc jak najszybszym krokiem! — 
prosi Kibirow. 

Nagie coś sobie przypomina. 

— Obwiążcie podeszwy butów szmatami, — mó- 
wi. — Selim - Chan ma bardzo czuły słuch. S ąpanie 
SOWY 4 i butów po skalistych górach może go obu- 

zié 


Jeden z'policiantów biegnie z powrotem na po- 
s'erunek. Przynosi kilka szmat i wszyscy obwiązują 
nimi podeszwy butów. 

Ruszają naprzód. Kibirow prowadzi. Wokoło 
panuje taka nieprzenikniona ciemność, że jeden nie 
ach twarzy drugiego, chociaż idą prawie tuż przy 
sobie. 

— Już dawno śledzi pan Selim - Chana? — pyta 
przodownik. 

— Od kilku dni. Chodzę po górach, a tu widzę 
na wpół zapadły szałas — zaczyna Kibirow opowia- 
dać swoją zmyśloną historię. — Coś mi sirzeliło do 
głowy, żeby zajrzeć do środka. Wchodzę, zapalam 
swoją elektryczną latarkę — Selim - Chan! Powia: 
dam wam, spał tak smacznie, że ani drgnął. Mogłem 
go położyć trupem na miejscu, ale jest rozkaz gene- 
rał - guberna'ora, żeby go wziąść żywcem. Pobie- 
głem więc pędem do was po pomoc. Ale wyście tak 
bałamucili.. Obawiam się, że przyjdziemy za późno. 
On mógł się tymczasem obudzić i pójść sobie... 

— Ja w ogóle wą!pię w to, że go schwylamy, — 
odpowiada prz'-downik. 

— A to dlaczego? : 

— Niech pan nie zapomina, że mamy do czy- 

nienia z Selim - Chanem.. .To przecież diabeł, nie 
człowiek... A może on nie jest sam, może panu się 
tak tylko zdawało?... Możliwe, że jego ludzie pilnują 
go... Są ódzieś może w pobliżu... 
To wykluczone... — mówi Kibirow, uśmie- 
chaiąc się w ciemnościach. — Jestem przekonany, 
że Selim - Chan jest zupełnie sam... Nikt go nie pil- 
nuje... 

— Skąd ta pewność? — py!a przodownik. 

— Zbadałem dokładnie okolicę. 

Przodownik nic więcej nie mówi. Milczy. Milczą 
również i pozostali policjanci. Idą bez zwykłego tu- 
pe'u. Można wyczuć z ich zachowania się, że strach 
ich obleciał, i że chętnie zawróciliby... 

Zaczynają się wspinać po górach. Co chwila ka- 
myki usuwa'ą im się spod nóg i spadają z łosko'em. 
Kibirow wskazuje drogę. Jest teraz orzewodnikiem 
całej grupy. Co chwila za'rzymu*ą się, żeby nie zbłą- 
dzić, Zaświecić latarki nie mogą, boją się zwrócić 
uwagę Selim - Chana, który sie już może obuził 
i stoi na straży. Mówią do siebie mało, i to cichym 
szeptem. 

— Jeszcze daleko? — pyta przodownik, oday- 
chając ciężko, 

— Nie, tu zaraz,.. wąska ścieżka prowadzi przez 
skałe, a na końcu tej ścieżki stoi szałas, w którym 
śpi Selim - Chan. Miejcie w pogotowiu worek, sznu- 
ry i karabiny naturalnie... Czy tu sznur mocny? 

— Bardzo mocny — odpowiedział przodownik. 

Zaczynają iść powolnymi krckami, wstrzy- 
mując oddech. Kibirow czuje, że oblewa 6o zimny 
pot. S'rach go opanowuje. Może Selim - Chan obu- 
dzi się jeszcze zanim zdażą zarzucić na n'ego wór? 
Może iuż w ogóle odszedł z tego mie'sca? 

, Ale teraz nie czas na rozmvślanie. Cicho, wstrzy- 
muiąc oddech, z wvcelowanymi karabinami, ereściu 
polician'ów wślizguje się na drogę, prowadzącą do 
szałasy. 

Kibirow drży cały ze 
wyczaliwanią, 

Zbliżaia sie cora> bardzio! do szełesu... 


Dalszy ciąg w poniedziałek 


wzburzenia i napię'ego 


boema 
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Chcąc ucieszyć swą rodzinkę, 
Dodzio kupił dziś choinkę 
i na tramwaj czeka sobie 


z tłumem mężczyzn oraz kobiet, 
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Co się dzieje tu? O raju! 
ludzie lecą do tramwaju, 

jak szaleńcy, jak wariaci... 
Ledwie życia człek nie straci, 


MUŁ EEE Nesołąch Świąt 


Dodzio także się popycha 
sapie, stęka, klnie i prycha, 
Lecz choć ma naturę krewką, 
bal się, że mu złamią drzewko. 
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Tramwaj w dalszą drogę jedzie, 
ludzie w nim — jak w beczce śledzie, 
Wielu wsiadło, Tylko Dodek 

nie mógł wleźć choćby na schodek. 


Ano biedak znowu czeka, 
Musi. Przyszedł tu z daleka, 
zaś na auto lub dorożk 
zbrakło mu gotówki troszkę, 


Tu i tam zerknąwszy okiem, 


Dodek uciekł szybkim krokiem, 
Nikt nie spostrzegł, co się stało, 
tak to wszystko krótko trwało. 


PSYCHOLOGIA KOBIETY 

Pan Dzióbek pokłócił się o- 
stro ze swą małżonką. Skut- 
kiem czego pani Dzióbkowa 
spakowała manatki i przeniosła 
się do mamy. Panu Dzióbkowi 
źle było bez żony. Długo me- 
dytował jak skłonić ją do po- 
wrotu i w końcu wystosował 
nas'ępuiący list: 

„Zosiu, wracaj! Była Pipkow- 
ska i powiedziała, że ma ci coś 
powiedzieć o Fikalskiej. Twej 
Józef". 

Pani Dzióbkowa wróciła. 

PA? DOKTÓR 

W domu lekarza Chichock'e- 
so za'kał się zlew. Żona przy- 
szła do gabinetu, by go o tym 
zawiadomić. 

— Cóż teraz zrobimy? 

— Wlej tam łvżke oleju rycv- 
aowego. — odparł lekarz nie 
unoszar łowy z nad książki. 

HUK W SALONTE 
W salonie siedzą pan i pani. 


i. pozostał na ulicy. 


Stanął teraz dalej nieco. 
Oczy mu radośnie świecą. 

W jednej dłoni tkwi choina, 
druga dłoń przystanek trzyma, 


Gdy nadjechał tramwaj drugi, 
Ktoś pchnął Dodka. Padł jak długi, 
ryknął głosem rannej lwicy 


Zmierzch zapada. Wkrótce wszędy 
zabrzmią wesołe kolędy. 

Myśli Dodzio: — Do tramwaju 
pewnie się dostanę w maju. 


I nie tracąc już łasonu, | 
wszedł spokojnie do wagonu. 
Z każdej biedy się wywinie, 
kto ma olej w łepetynie. 


Usmiechnij się... 


szczęśliwie, Że mu się zdarzył 
głośny wypadek. Coś tak jak 
by mu spodnie pękły czy coś 
podobnego. Pani jest oburzona, 
zwraca się Go pana i mówi: 

— Wie Pan, coś podobnego, 
to mi się pierwszy raz zdarzyło. 

Pan nie tracąc przytomności 
umysłu. odrze i: 

-o Ach, tak, no wie .pani, a ja 
myślałem, że to się mnie zda- 
rzyło. 


JASNOWIDZĄCY 


Znałem człowieka, który Z 
gôry wiedział, którego roku, 
miesiąca, dnia umrze, 
kie te szczegóły przewidział tra 
fnie co do foty. 

— A skądże mógł wiedzieć to 
wszystko? 

— Powiedzieli mu na sądzie 


Nagle pan poruszył się tak nie- idoraźnym. 


Wszyst”. 


WSTYD, PANIE ŁADNY! 


ta i kapelusza wylatuję jak sza 


iałem śliczną narzeczoną i| lony, mając w głowie tylko jed- 
poza nią świata nie widziałem | ną myśl: 


Pewnego razu wyjechała ona z 


— Co ona sobie o mnie pe- 


ojcem na kilka dni na wieś. Po- | myślil? 


stanowiłem ten czas wykorzv- 
stać i odwiedzić mego kuzyna. 
Mieszka on na trzecim piętrze. 
Na drugim jest pewien bard.o 
wesoły lokal, którego gośćmi 
bywają przeważnie kawalerv- 
wie. Nie mogłem sie oprzeć po 
kusie i wszedłem. Właścicielka 
zakładu zaprowadziła mnie do 
przytulnego salon'ku, gdzie o- 
czekiwałem, popijając kawkę 
na. podobno, śliczną ę. 

Półmrok, Oróż i ona. Z lekke 
wydaje mi się znajoma. 

„A gdy się zbliżyła, już mi się 
nie wydaje, tylko jestem pe- 
wien.. Toż to moja przyszła 
teściowa! Zrywam się i bez pal- 
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PANNA W ARESZCIE 

W kancelarii więziennej se- 
kretarz wpisuje do księgi dn- 
piero co sprowadzoną are.z- 
tantkę. 

Kobieta zeznaje, że jest pan 
ną, a przy tym matką siedmicr- 
ga dzieci. 

— Bój się Boga kobietol — 
woła, słysząc to sekretarz, — 
Czy to nie za dużo? Cóż ty my- 
ślałaś sobie przy tym? 

— A nic proszę pana władzv 
— odpowiada zapytana — przv 
każdym dziecku myślałam so 
bie, że się ze mrą ożeni. 

— To może ieszcze każde ad 
innego? — bada dalej urzędn k. 


Ocknęło się w Dodku zwierze: 
w ręce dwie przystanek bierze, 
z wielkim szarpnął natężeniem 
i wyciągnął drąś z korzeniem, 


== 
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Gdy ludziska się spostrzegli, 
kłusem za tramwajem biegli. 
Dodzio (iiglarz z tego chłopa) 
zachęcał ich do galopa. 

ZE E"GA| 


— Eee... nie proszę pana, = 
rzekła aresztantka, te bliźnia” 
ki są od jednego. 

WNUCZĘTA 

Dzieci były w odwiedzinach 
u babci i bardzo wcześnie po- 
wróciły do domu. 

— Na pewno byliście nie- 
grzeczni — rzekł ojciec po ich 
powrocie — i dlateg» babunia 
odesłała was? 

— Ależ nie tatusieczku, przez 
cały czas zgodnie bawiliśmy 
się, 

z A w co bawiliście się? 

— W pośrzeb babci. 

NA MASKARADZIE 

Na sali przechadza się ładna 
maska, oblepiona cała znaczka 
mi pocztowymi. Nagle zbliża 
się do niej listonosz i powiada: 

— Chciałbym cię śliczny zsa 
czku, przylepić do mego stołu 
w separatce. 

— To możesz, — odpowiada 
dowcipny znaczek — ale wiesą- 
co 'rzeba czynić, gdy chce się 
nalepić znaczek?.., 


ALEE Nosołąch Swiat MBKAIKAKIE 


HOŚCI FILM 


OWE 


Jadwigi 


pierwszy wywiad z rowa króiows 


Zdawałoby się, że po olbrzym*m i uroczyście — że w imieniu naszej 


zaszczytnym sukcesie, jaki Smosarska! Redakcji zakomunikuję pani 


odniosła w konkursie na 10 najpopu- 
larniejszych Polek, zajmując trzecie 
miejsce, po Pani Marszałkowej Pił- 
sudskiej i Walasiewiczównie, a przed 
odziewiczówną, Jędrzejowską, 


wiado- 
mość, iż większością głosów w na- 
szym plebiscycie została pani ..Królc- 
wą ekranu polskiego na rok 1938", 
— Jestem doprawdy wzruszona — 


Polą! odpowiedziała szczerze Smosarska— 


Negri, posłanką Prysiorowa itd. wy-| tym więcej, że na łamach pisma panz 


bór na królowę ekranu polskiego nie 
wywrze na niej zbyt silnego wraże- 
mia, tym bardziej, że już raz  piasto- 
wała ten tytuł, r:dany jej w plebiscy- 
cłe pewnego p'sma filmowego, A jed- 
nak., Gdy Smosarska dowiedziała 


Lecz opow'edzmy wszystko po ko- 
lei, Misja osobistego zaFomunikowa- 
mia Smosarskiej wyniku wyboru przy 
ony w udziale niżej podpisanemu. 

hallu pięknej willi naszej czoło- 
wej gwiazdy przywitał 


mnie Janek, 


spotyka mnie w stosunkowo krótkim 
czasie już druga zaszcz-tna prz“em- 
ność... Nie wiem, jakimi słowami mam 
wyrazić wdzięczność i podziękowa- 
nie tym wszystkim Czytelnikom któ- 
rzy mnie oddali swoje głos”. Niech 


Cały ten dialog wstępny miał miej- 
sce już we wspaniałym sal. nie *wiaz 
dy, gdzie też rozmawiałem z nią o 


wielu jeszcze innych sprawach, doty-| 
Między in-' 
nymi, na pytanie, czy uważa konkurs | 


czących sztuki filmowej. 


Wróblewski, którego już znamy z o-|Za celowy i z jakich względów, Smo- 


pisu w poprzednim numerze. 
bardzo podniecony. po prostu zaata- 
kowal mnie en-r*icznymi pvten'amf: 
- — Panie redaktorze, więc, jak? Ja- 
ki wyn'k? Czy „peri*  przeszła?,, 
Czy „pani* została królową? Mnie się 
wydaje, że... 

— Janku. Janeczin. uspotój się... 
Nie można przecież tek.. Poczekaj 
chwilę — rozleśł sie m'ły i ciepły ^s 

ni Smosarskiej, która przyszla do 
allu, aby mnie przywifzć. 

— Pozwoli pani —. wyrecytowałem 


W.eckróowe i królowie maa głos 


VICEKRÓT OWA ELŻRTETA 

BARSZCZEWSKA MÓWI: 

— O wynikach głosowania dowfa- 
dywałam się pośrednio, od moich zna 
jomych i przviaciół Może to i nies'v 
szae, ale jakoś żenowało mn'e śledze 
nie za przebiegiem ankiety, bo.. tam 
figurowało moie nazzwisko. 

JEJ PARTNER VICEKRÓŁ 
MIECZYSŁAW CYBULSKI MÓWI: 
— Rad jestem bardzo. że kinomani 

nie zapomnieli a mhie D>ickuia im 
bardzo za oddanie mi głoseów. Żałuję 
piezmiernie, że warunki pracy filmo- 


Janek | sarska odpowiedziała: 


— Każda forma, która w jakikol- 
wiek sposób propaguje sztukę filmową 


wśród mas. jest bardzo pożadana i po. 
żyteczna. Film — to potężna propa- , 
ganda sztuki, piekna i kultury w każ- : 
dym jej przejawie. ł 


Słowam: „do w'dzenia na akcje do 
ręczenie pani dyplomu” — pożegna- 


łem uroczą nasza $wiszde. Pierwszy | 
wywiad z nowoobrana królową ekra- | 


nu polskiego na rok 1938 był skończo- 
ny. 


wej nie pozwalają na całkowite po- 
święcanie się tej sztuce, Ale cho* 
zdradzam ją ze sportem automob‘ 
“wvm — jest mi niemniej bliska i 
droga, 
VICEKRÓ' OWA NORA NEY MÓW!: 
— Jestem doprawdy szczęśliwa i 
szczerze wzruszona wvn'k'em wybo- 


sarska I W 


pan to łaskawie uczyni za mnie... | 


B= | 


Kruiiw.dium ksieni. WiICZ 


Na gorącą i serdeczną prośbę, Wi- 
told Zacharewicz, nowoobrany król 
ckranu polsk'eśo na rok 1938 — przy 
„ył z wizytą kurluazyjną do naszej re 
dakcji, Wszedł rozpromieniony, pięk 
ty, młody i wspaniały, Nie trzeba by- 
to pytać, czy jest zadowolony z wy- 
borów. bo sam oświadczył: 

— Nie wiem, doprawdy, jakimi sło 

=mi mam wyrazić wzruszen'e z po- 
wo zaszczytu, jaki mnie spotkał, Pro- 
zę bardzo odziękować wszystk'm 
uoim  Wielb'c'elkom į Wielbicielom 
za wyróżn'enie i sympatię, 

— Czy jest pan zdaaja, że tego ro- 
dzaju korkurs iest cełowv? 

— Co do tego niema dwóch zdań. 
Majlerszym nrzylkładem jest Amery- 
ka, gdzie niedawno temu dokonano le 
| *a rodzaju wyboru na łamach 64 pism 
równocześnie. Przecież to potęśa 
Tam wprawdzie kovkurs był n'ens 
inaczej, powiedziałbym — skromniej 


(o mówi król Witold Zatharewiez 


told Zacharewicz 


z wyboru naszych Czytelników - królewską parą ekranu polskiego 


popularniejszego aktora, wówczas gdy 
panów ankieta była ujęta w formę 
bardziej uroczystą, S 


— Cieszę się również, że „moją 
królową" została tak wielka artystka, 
jak pani Jadwiga Smosarska, To dla 
mnie zaszczyt nielada, Dziwnym zbie 
siem ckoliczności, para królewskich 
kochanków z lilmu „Barbara Radzi- 
wiłłówna”, odtworzonych przez panią 
Smosarską i przeze mnie — zasiadła 
na ironie pary królewskiej polskiego 
ekranu. 

— Możeby Wasza Królewska Mość 
wydała orędzie do „ludu filmowego"? 

— Wprawili mnie panowie w klo- 
pot. Cóż mogę powiedzieć? Chyba to 
jedynie, że nadal bedę się starai z po 
żytkiem pracować dla rodzimej sztuki 
i że z jednakową sympatią oraz 
wdz'ecznością traktować będę każdy 
dowód przyjaźni moich wielbicielek 


«jęty, bo chodziło tylko o wybór naj- li wielbicieli, 


~ Ustateczry wynik wybarów 


k'óle”s'i i ary efracu sqisk'ego 


Czytelniczki i Czytelnicy! M'łośni- 


ELŻBIETA  BARSZCZEWSKA 


cy Sziuki Filmowej! Kincmanki i Ki- | MIECZYSŁAW CYBULSKL 


nomani! Oto wiadomem Wam czyni- 
| my, że z Woli Waszej dokonany zo- 
t staf wybór pary królewskiej ekranu 
polskiego na rok 1938, Z głosowania 
powszechnego i jawnego na tronie 
królewskim zasiądą od dziś: KRÓ- 
1OWA JADWIGA SMCSARSKA i 
KRÓL WITOID ZACHAREWICZ. 
Ta para świazd, dziwnym zbiegiem 
okoliczności grała w fi'mie , Barbara 
Radziwił' ówna” role królewskiej pa- 
[ev koch-rków, Zeszli więc z ekranu 
by najmiłościwiej panować Wam w 
Sztuce. A 

Na Ich cześć w7n'eśmy trzykrotne: 


rów Movślę, że wszvstkie nazwcie saf niana, Okazało się, że poczciwe przy| "urra hurra. hurra! 


sprawiedliwie i trafne, Jeśli chodzi o 
mnie, to tym milej jestem zaskoczo- | 
na zaszczytnym tytułem, że przec'eż 


słowie „stara miłość nie rdzewieje'— 


sprawdziło się szczęśliwie : na mnie | które w maszym głosowaniu 
Obszerny wywiad z Fr. Brodniew'-| {mety swc>-znfna tytuły: 


również dwie pa-r, 
otrzy- 


W”TĘKRÓ- 


Przywitajmy 


od dwóch lat żyłam po za obrębem czem w- nastepnym dodatku iimó-|JOWYCH I WECEKRÓLÓW. Para- 
pracy filmowej i mogłam być zapom- wym. 


mi tymi są: 


NORA NEY I FRANCISZEK BRO- 
DNIEWICZ. 
Również na ich cześć wznieśmy 
okrzyk: Niech żyją nam! 
—o— 
Dla zobrazowania całości podaje- 
my końcowy stan wyniku głosowania. 


t 
JADWIGA SMOSARSKA 4204 
E'ŻBIJETA BARSZCZEWSKA 3168 
NORA NEY 2489 
WTTOTD 7ACHAREWICZ 3565 
MIECZYSŁAW CYBU! SKI 3047 


FRANCISZEK BRODNIEWICZ 2134 
* 


Pierwszą listę nagrodzonych Czy- 
kg zamieścimy w następnym do- 
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Pomoc zimowa 


złodnych, zziękłych ludzi tłum 
Nakarm!ć bym chcizła 
I przyocziać w cicpły strój 
Zmarznięte ich ciała, 
Chciałabym im wszystko dać, 
Czego im po:rzeba: 
Cizpłą szatę, węgla garść, 
Dużą krom:ę chleba. 
Chcć bogatsza jestem dziś, 
Niż roku zeszłego — 
Wszystko mało, gdy się chce 
Cpatrzyć każdego.» 


Ministraw.e kwestarze 


(i j 


Z jakim festem ig "świ 
aiw nę, "e, 


A w PayU, aw Paryżu.. 


Niedawno wystawą swą 
Błysząłzm przed światem. 
Owszem, dobry to był czas, 
Zarobiłem na tym. 
Gdy nadszedł wystawy kres, 
Turystów gromada 
Do domów rozpierzchła się, 
Z mych atrakcji rzda, 
Torzz muszę myśleć znów. 
Czym tu ściąśnąć gości, 
Jzkie sprezcntowzć im 
Nowe niezwykłości, +04 
Chciałem więc pa świat 
Pajacyków zśrają, 
Co w podziemiach kryją się 
I proch zajsdzją. 
Długo Kagulardów tych 
Znosiłem zabawki, 
Ale sę sprzyzrzyły mi 
Ich niełzćne sprzwii. 
Wieżę Eilfila banda ta 
Zniszczyć uredz:ła, 
A na Francji wczdzić tron 
Księcia Radziwiłła. 
Mus'złem bs więc 
skcji nowej. 
Po "złej ckwileczze już 
P'mrsł tył gotowy. 


Wampir, krew i zgrozy dreszcz — 


oś dla tłumu. 
= H'storia ta 
Narot'ła szem | 
Och, sensacji wielki wór 


W tym sęk, by życzliwie nas 
Przyjęła ulica. 
Wreszcie się zetknęliśmy 


Ach, niejedną mądrą myśl 
Taki kontakt budzi! 
Sukces Rządu wielki był, 
Ba, po prcs:u rzedki! 
A możeby właśnie tak 
Pobierać podatki? 


| Z tłumcm zwykłych ludzi, 


Udekcrowany 


Leci, leci deszcz medali 
Z niebieskiego strepu. 
Nie było już tekiej pluchy 
Chyba od potopu. 


Mówią ludzie: cóż nam przyjdzi 
Z tłyszczących medali? p” 
Zróbcie nem mccale z szynki, 


Będziem zajadali! 


Mam feszcze w zapasie, 
Pokażę je świalu też, 
Lecz po pewnym czasie, 


Starc sta 


Był raz sobie starosta 
Sirzsznie, strasznie 
Cichuieńki, łagodny 
I na forsę nie chciwy. 
Tylko ciągle się bardzo 
Dziwowali ludziska, 
Skąd, u licha, starosta 
Tyle forsy wyciska? 
gzrczotni w powiecie, 
Coś szeptali, że finą 
Grosze, które przeznacza 
Rząd ich biednym rodzinom, 
Nie starosta był winien, 
Ale jego kicszenie, 
Z których forsa płyneła 
Nicustannym strem'eniem, 
starcsta zrozem 
zac dobre ACE 
ulterię FTOZYy 


Jasnow dz 


łyszzzmcą szklaną kulę 
Uuh bys:ry wzrok 
I widzę, c9 NA świecie 
Wydarzy się ta rok. 


Japonia nie wojuje, 
Coinęła wojska z Chin — 
Eurcpa ją podziwia 
ten szlachetny czyn. 
Hiszpanii no'-4*. Franco 
Rządowi podał dłoń 
rosną bujne zboża 
Tam, gdzie szczęk”*- broń. 
A w Niemczerh obywatel 
Smaruje masłem chleb. 
W Sowietach — życie rzjskie 
I terror wziął już w łeb. 
Łagodny S'-f'" wrdał 
Kodeksy łagodnych prawr 
„Jzżeli kto zawinił, 
To go do kąta staw. 
Albo daj lig w ł:pę — 
Oto najsrcższa z kar. 
Niechaj już nikt nie mówi, 
Żem jest czerwcny car!" 
W Polsce dobrobyt kwitnie, 
Panuje zgoda, ład. 
Świat ma przed scbą wiele 
Szczęśliwych, pięlknych lat. 
Cto są przepowiednie 
Maga, co wszystko wie... 
Ach, co też ja mówiłem? 
Pcmyłka! Nie tek! Niel 
Kula sie przekręciła — 
Do diabła, pal to sześć! 
Trzeba więc trać odwrotnie 
Całej tej wróżby treść... 


Stefan Odnowiciel 


Nie było mnie, to była puszcza, 
Gąszcz straszny i bagniska. 


Na Nowym Świecie pod Kopernikiem A kwiatki kwitną bez przerwy: zimą, 
| Jesienią, latem, wicsną. 


Wilk krwawym ślepicm błyskał, 


A teraz patrzcie: każda ulica 
Lśni, jak posadzka gładka. 


Zbóje chodzili z nożemi w zębach, A nowe domy, fmechy wspaniałe 


Nie było nigdzie kwiatka, 


Niby na drożdżach rosną, 


Wschodnia granda 


Nigdy bylb JAPOŃCZYK j 
igdy ym nie przypuszczał, 
Że ten Chińczyk taki frajer — 
Po kolei wszystkie miasta 
I bogactwa mi oddaje. 
idzę, żem jest bardzo dzielny, 
Że mocarnym jestem chłopem, 
Chiny schrupię na śniadanie, 
A na obiad — Europę. 
Bcmbardować cudze statki 
To największa z moich uciech. 


I Ameryka się oburza, 


A ja kiwam palcem w bucie. 


Piętna para z Monte Carlo 


MICHAŚ 
W Monte Carlo możną zawsze 
Zdobyć huk pieniędzy, 
Dlatego tu z ukochaną 
Przybyłem czym prędzej, 
W Polsce pozestały plotki 
I długi nie male 
I policja, co mnie próżno 
Szuka w kraju całym. 
Służba moja głodna chodzi, 
Biedna i obdarta. 
Cóż poradzę? Forsy nie ma, 
Gdy nie idzie karta, 
Że wykrzła mnie na męża 
Urocza dz'ewczyna, 
Złości się i pieni ciągle 
Czła ma rodzina. 
mieją się, żem zgelił brodę. 
tym rrzyczyna czla, 
Że broda mi w cełcwaniu 
Bardzo przeszkadzała. 


Jedna rzecz mnie niepokoi 
I dodaja trwogi 
Że po stracie swojej brcdy 
Mogę zyskać — rogi. 
"ŻANETKA 
Wypytuję się każdego, 
Kto tylko się zdarzy: 
„Powiedz, czy z książęcą mitrą 
Będzie mi do twarzy?* 
Myślę, że tak, Gdy zostanę 
Żoną księcia pana, 
Za perłę arystokracji 
Winnam być uznana. 
Jeśliby się okazzło, 
Że Michzś zawodzi, 
To powiozę go do Wiednia, 
Niech się tam cdmłodzi, 
A jeżcii go przypadkiem 
Qdmłodzą za dużo, 
Padria sę z mym synkiem bawił 
W berka na podwórzu. 


CHIŃCZYK 
Loi mnie Japończyk w skórę 
I powiada, że tak trzeba, 
Skoro każe mu to robić 
Cesarz, co jest synem nieba, 


Mówi mi, że nie ma wojny. 

I tak mi to wbija srodze, 

Że zapzwne już niebawem 
Z tym poglądem się pogodzę. 


Okrag Centralny 


Tam, gdzie jeszcze przed rokierą 
Zieleniała trawa, 
Dziś rozbrzmiewa stuk młotów, 
Twórczej pracy wrzawa. 
Niby grzyby po deszczu, 
Rosną fabryk mury 
I kcm'ny potężne 
Wznoszą się pod chmury. 
Będzie praca dla ludzi, 
Dia setck, tysięcy! 
Bedzie demów i fabryk 
W kraju corzz wieceji 
Zapłoaą nowe światła — 
Światła, co ric fzsnąl 
Pcfodzcni, ztrz'ani 


Pójdzicm w przyszłość jasnął 


P. T. CZYTELNIKOM .. 

i SYMPATYKOM 
„Ostatnich Wiadomości 

Krakowskich 

życzymy miłych i wesołych 

Świąt Bożego Narodzenia 

Redakcja 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: Teatr nieczynny. 
Sobota: „Gałązka Rozmarynu*. 
Niedziela pop.: „Wielka miłość“, 
Niedz. wiecz.: „Gałązka Rozmarynu". 
Poniedziałek: „Gałązka Rozmarynu'* 


Teatr Związku Młodzieży przemysło- 


—— 


taras" 


I 
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Prezydent Krakowa Dr. Kaplicki 
przeprowadził awanse wśród pra 
cowników miejskich. Awanse ob 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRA 


cowników niższych irobotników. 
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Awanse w Magistracie krak. 


"Z dniem t stycznia 1938 r.|jęły wszystkie kategorie“pracow | Przy awansach uwzględniono w| dużo 
ników, a przede wszystkim pra- | szczególności pracowników, niżej| 4, ; 
| pposażonych, 


Aresztowanie ziodzieja na Sali sadowej 


Przed sądem okręgowym kar | 


wej i Rękodzielniczej w Krakowie, ul. | nym w Krakowie zasiadł na ławie 


Skarbowa 2, wystawia w drugi dzień 
Świąt Bożego Narodzenia tj. 26. bm. 
przepiękne „Jasełka“. Urozmaicone w 
akcie I-szym Krakowiakiem w 6 par 
oraz w przerwach wesołemi typkami 
„Szopki* krakowskiej. d 


TEATR BAGATELA 


Dziś drugi dzień sukcesu no- 
wej wesołej oraz aktualnej rewii pt. 
„Gwiazdka Bagateli". Będzie to rewia 
humoru, piosenki i tańca. Najnowsze 
piosenki, najwytworniejszy humor i 
majoryginalniejsze tańce — oto zale 
ty nowej rewii. 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Zbudź się i żyj 
ADRIA: Brutal i Brzdąc 
ATLANTIC: Legia zatraceńców 
MUZEUM: Sprzedawcy traktorów 
PROMIEŃ: Książątko 

ŚWIT: Dama pikowa 
UCIECHA: Książę i Żebrak. 
SZTUKA: Łot straceńców 
WANDA: Jego złota rybka 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Słońcem, 
A-B 42, Apteka pod Eskulapem, ul. 
bw. Gertrudy 1, Apteka pod Maiką 
Boska, ul. Krowoderska 74, Apteka w 
Debnikach, ul. Madalińskiego 7, Apte- 


Rynek Gł 


ha pod Złotym Orłem, ul. Krakowska 9 
W Podgórzu: 
Apteka Podgórska, Rynek 0, 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Schmau$ Ludwik — Kossaka 1 
tel 135-16 Gisek Adam, Wroc- 
ławską 1lla tel. 128-89 Kurz Z 
gmunłt, — Sandomierska 5, tel. 
116-40 Redo Aleksander — Za- 
mojskiego 29, tel. 182-57, 


Nagłe zasłabnięcie 
przy ul. Kościaszki 


Wczoraj wezwano Pogotowie| Harbuta z Krzeszowic, oskarżo* 
ratunkowe do Antoniny Kobyl|nego o zniesławienie trzech sę- 
skiej, lat 40, która przechodzące | dziów. 


ul. Kościuszki nagle zasłabła, Fo 
udzieleniu jej pierwszej pomocy 
pozostawiono ją opiece domowej. 
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„Bar pod Bachusem 
Jana Poniedziałka 


Kraków, ulica Floriańska L 55, 
poleca ciepłe i zimne przekąski, 
obiady i kolacje. Piwo okocimskie 
REZECU a D WARCI IB 


okazanie adwokata krakowskiego dr. Harbula 


oskarżonych Wojciech Guzik os- 
karżony o to, że dnia 15 sierp- 
nia br. będąc w restauracji w 
Woli Duchackiej, siedząc z nie- 
jaką Heleną Sasiadek, w pewnej 
chwili chwycił jejrękę i przemo- 
cą ściągnął jej pierścionek z 


w Krakowie 


palca. 


na 3 lata więzienia, a ponieważ 
odpowiadał z wolnej stopy, na 
wniosek prokuratora został are 
sztowany na sali sądowej i odpro 
wadzony do więzienia św. Mi 
chała. 


dr. Stępniowsti, oskarżał U 
Za ten czyn sąd skazał Guzika | rator dr. Jarosiński, 


Na święta. 
owoce półudniówe i delikatesy 
poleca tanio — firma 


l. METH sp. z ogr.odp.! 


m Tp? 


KRAKOWSKIE OSTY / "" 
W A ' _ Staszkówe święta 
p 


Może on jeden ten Staszek, 
co ło w ostatnich dniach sprze 
dawał na Rynku ognie benga, 
skie. i złote anielskie włosy i 
uciekał: przed policjantem: sto 
ikiem magistrackim. ` 

A może ich pełno, bo przecież 
było tych. kupeów na Ryn 
każdy z nich starał się coś 
zrobić i przyczynić się innym 
w uprzyjemnieniu tych chwil 
które nastąpią dzisiaj. 

Nasz Staszek nie pójdzie nig 
dzie wieczorem, bo mieszkaniem 
jego cały Kraków — wszystkie 
ulice i wolne piwnice, lub szopy 
ale nikt muchoinki nie kupi, 

I nie dla niego ta wielka miej 
ska choinka, na której setki ko 
lorowych lampek zapłonie, jak 
setki czyichś tez skrytych i.bo 
lesnych. 

A może to łzy Staszkowe 
chłopca ulicy, o którym nikt nie 
pamięta, bo Staszek to Oprych 
nie warto troszczyć się o niego 


Rozprawie przewodniczył s. o. Św. Tomasza 2 — telef. 146-74|0n i tak póki młedy sprzedaje 


Bandyta Kaszewiak ujęty 
Maruszeczko zdołał umknąć 
ściga go 200 policjantów 


Niebezpieczni bandyci Kasze- | 
wiak i Maruszeczko. 


pow. koneckiego, natknęl: się na 
czatujący patrol policyjny z Szy” | 
dłowca w odległości 3 kim. od 
miasta, 

Bandyci jadący formarką, na 
widok policji oddali w jej kie- 
runku kilkanaście strzałów. Jed- 
na z kul ugodziła policjanta w 
daszek. nie wyrządzając mu żad 
nej szkody. 

Policja odpowiedziała strzałami 
przy czym  zastrzeliła furmana 
oraz postrzeliła Kaszewiaka, któ- 
ry został ujęty i odstawiony do 
szpitala w Radomiu. Maruszecz-. 
ko zdołał umknąć i pościg za nim | 
trwa. W obławie tej bierze udział: 
ok. 200 policjantów. t 


Jak wiodomo, obaj ci bandyci 


ścigani mają na sumieniu szereg prze” 
'| przez oddziały policyjne w lasach stępstw, a m. in. zabójstwo ś.p. 


przod. P. P. Junki, 
Bandyta Kaszewiak odwieziony 
do szpitala zmarł. 


Składy firmy 


C. HARTWIG S. A. 


oddział w 


Krakowle 


położone w śródmieściu. 4-piętnowe, żałazobetonowe, urządzone «według najno- 
wszych wymogów techniki, z wyciągami elektrycznymi, specjalnie urządzonym! 
piwnicami, czyste, suchą przewiewne — przyjmują wszelkiego rodzaju towary 


meble oraz dzieła sztuki. 50 oddzielnych ka 


bia do przechowywania wartościo« 


wych sprzętów, towarów oraz mebli. Bardzo dogodne warunki składowania 


Inform cje Biu-o ol. Floriańska 47 p. Telefon 173-03 i 114°78. 
Ad'es skł.dów: Dłaga 72. Tel. 130 69. 


Lekarz oskarżony o zniewolenie 
13-|etniej dziewczynki 


W dniu wczorajszym odbyła | 


Rozprawa odbvła 


się przy |obrońcę świadków, rozprawę od 


się przed sądem w Krakowie | drzwiach zamkniętych, a jedynie | roczono. 


rozprawa przeciwko dr. M. Kos,tylko od:zytano akt csxarżenia | 


Rozprawie przewodniczył s. o. 


walskiemu, lekarzowi z t-dowa|który był jawny. Celem przesłu dr. Stępniowski, oskarżał proku 


o zniewolenie 13-letniej N. N. 


chania zawnioskowanych przez 


rator dr. Jarosiński, 


autora książki pt. „Mały Rzym" 


Dziś w po'!udnie zapadł w kra 
kowskim Sądzie Okręgowym wy 
rok w głośnym procesie adw. 


Sąd uniewinnił adw. Ha'buta 
od zarzutu zniesławienie sędzie- 
go Jolles Jolińskiego, przyjmując 
że oskarżony przeprowadził do- 
wód prawdy. Natomiast sąd ska 


nie sędziów Japy i Temerlinga 
na 2 tygodnie aresztu z zawie 
szeniem na 2 lata, oraz 50 zł. 
grzywny. 

Prokurator zapowiedział ape 


zał adw. Harbuta za zniesławie lację od pierwszej części wyroku. 


Wstawianie 


gysiem 
nie zęb 


zębów biały hi złetych — nowoczesnym 


em, — plombowasie, oraz usuwa- 
ów be.koleśnic wykonuje osobiicie 


ANTONI KORNIK 


uprawniony technik dent. 


Kraków, ul. Floriańska 29 
1. piętro font. Telefon 179-32 


| 


70 kupców nie wystawiło cen- 
ników 

W dniu wczorajszym Komisja 
(,Lotna w skład której wchodzili 
; przedataiicibi starostwa grodz 
kiego, m asta i policji dokonali 
inspekcji w szeregu s:lepów kra 
kowskich. 

Przeciwko 70 kupcom sporzą 


dzono protokóły za nieuwidocz | wicach, portfel z k 
cenników. 25 ukarano natoniast|oraz zegarek srebrny marki w 
| dorażnie 


prze psach sanitarnych. 


rzywną za usterki w| mega 


anielskie włosy, co takie podob 
ne do czyichś jasnych włosów 
z... dawnych laty chociaż Sta- 
szek jeszcze młody, — bardzo 
młody ... a potem. 

resztą to nie szkodzi kocha 
ny Staszku, że dzisioj w wigilij 
ny wieczór „„golniesz* sobie 
„bączka* za ukradzione pienią- 
dze. 

To nic wszak jesteś takim 
krakowskim osłem życiowym — 
ale masz serce i myśli smutne i 
dziś jest święto serdecznejgwiaz- 
dki pasterskiej, dziecięcy wie 
czór, a ja chciałbym, żebyś i Ty 
nędzarzu bezdomny uśmiechnął 
się 

Przyjmij życzenia ty biedny 
oście, które zasyła Ci — 

(Oset 


Michał DYDO 


sprzedaż produktów naftowych 
Kraków, Rynek Kleparski L. 2. 
Dom „Feniksa“ = Telefon Nr 177-54 
Poleca: benzynę, benzol wybor- 
ny. Oleje Gargoyle oryginalne i 
beczkawe, smary Towota i t p. 
po cenach najniższych. 
A E, 


Rolnik przeląkł się pociągu 
i zmarł na torze 
2: idąe 


Rolnik Siuda Suchorączka idą 
do kościoła ścieżką w Swiecię 
wzdłuż toru kolejowego, przeląkł 
się tak silnie nagle przejeżdża 
jącego pociągu, że upadłszy na 
torem zmarł. Przyczyna nagłej 
śmierci był udar serca. 


PIEKARNIA PAROWA 


F. Wożniaka 


Kraków,św. Tomasza 8 
Telefon 171-14. 


Wypiek wszelkiego rodzaju pie- 
czywa. Chlebów, ciast, sucharków, 
precelków, keksów angielskich 
i herbatników. 
KZ 


Obłowił się na Święta 
Wczoraj na PI. św. Ducha w 
Krakowie skradziono z M sio 
Żal. ski, zam. wjj Bato 
Ignacego ¿a kwotą 49 s, 


« łącznej wart. 133 zł. 


EEE R — AEO 


Redakcja $ _ Admioinistrucja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. Konto czekowe PKO. 414.796. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. f zł Cała strona 1.000 zł. — Drubne 10 gr. za wyraz, — Poszukiwania pracy D gr. 28: wyraz. 
Redaktor odpowiedzialny I. wydawca! Alfsed Kwiatkowski,  Należytość poczt. opłacona ryczałtem. Drukarnia „Monopoł” w Krakowie, ul. Na Gródku 2. 


